
N r. 335. ffe Lwowie — Środa 2. Grudnia 1896. Rok XXXVI.
Przedpłata na „Gaz. N ar ,*' w y n o si;

we Lwowie na prowincji aa grania*
miesięcznie 1 zł. 50 ct. t  zł.
kwartalnie i> zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 0 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenumcratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gaz. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b B z p ł z  t n e g o  wypożyczania książek z czy- 
teu H. Altenberga (dawniej F . H . Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za d o p ła tą : mie­
sięcznie 56 et., kwartalnie 1 zł. ' W  

D o n ies ie n ia  p ry w a tn e  , jako to o zar szynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odezytów i koncertów, doi sie­
nią o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i t< 
przyjmuje się do mieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ot.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo­
wie: Administracya Gazety Narodou ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w i . ry ż u : C. Adam Ciborowski 38 ru t  
de Varenne P a r is ; we Wiedniu: Haasenstein & Yogler 
(Otto Mass) Waifischgasse 10 — Rudolf M osn  Sei- 
lers.;adte 2 — A. Oppelik Crunergasse 12 — M. Du 
kes Wollzeile 6 — Soballek Woilzeile 11 i J . D aur 
borg, L Wollzeile 19; w Hamburga: A. Stsim 
w Frr k furote: n. M. Haassenstein & Vogler i  O. L  
Daube & Comp.; w W arezawle: Reiohman & F rendler 

CENA 08Ł0SZEN: Ogłeezeaia zwyo’ ee za jedna 
szpaltowy wiersz drobn-rm drukiem lab jege miejscr 
10 e t  — N a d rtlu e  za wiersz lab  jego miejsc. 10 ot
— Głosy publlczeeiol za wiersz lab  jego miejsce 50 ct
— Prywatna kereepeudenoya t  et. od wyrazi — 
K trly ksrsspeudeueyjue dl* drobuyoh ogłeszeń *0 t

BIURA R EDA KCYI: ul. K opern ika 7. I. p ię tro  
o tw arte  od 10— 12 rano  i od 4—5 wieczorem . r R e d L a J sto r :  I ta  A L E K S A N D E R  TOKEŁ. BIURA ADM INISTRACYI: ul. K arola L udw ika 3 (sklep) 

o tw arte  od godz. 8 ran o  do 7 w ieozorem  bez przerw y.

In n i /. MIIII/,6 

na rok 1897.
Lw ów  d. 1 g ru d n ia .

W ydział k ra jow y  w ypracow ał ju ż  
p re lim inarz  budżetu  krajow ego na rok 
1897, k tó ry  niebaw em  m a w ejść pod 
obrady  zbliżającego się Sejmu.

W układzie p re lim in arza  trzy m ał 
się W ydział k ra j. ściśle form y przez 
Sejm  poleconej, za trzym ując  zaprow a­
dzoną w roku  zeszłym  a przez Sejm  
aprobow aną zm ianę co do sposobu n- 
m ieszozania w yjaśnień W cześniejsze 
zestaw ienie zam knięć rachunkow ych 
w  ro k u  bieżąoym , dozw oliło um ieścić 
p rzy  poszczególnych pozycyach p re li­
m inarza  w ynikłości z roku  ostatn iego , 
z k tórego  rach u n k i ju ż  są zam knię te  
tj. z r. 1895.

Rok 1897 je s t  osta tn im  w okresie, 
w  k tó ry m  m iała być przeprow adzoną 
nohw alona p rzez  Sejm  operaęya finan 
sowa polegająca na  konw ersyi d ługu  
indem nizacy jnego  i n a  spłacie d a­
w nych em isy jnych  pożyczek z w y ją t­
kiem  pożyczki u roku  1878. do czego 
p rzyby ło  tak że  rozliczenie się ze skar­
bem państw a w ten  sposób, iż p rzez 
zniżenie subw encyi i pożyczki na  rzecz 
fhndnszów  indem nizacy jnych  przez 
sk arb  p aństw a opłacanej, um arza  się 
w  ciągu  okresu przejściow ego d ług  
k ra ju  do skarbu  p aństw a w kwooie
6,275.000 zł.

W szystkie te  sp ła ty  m iały  być do ­
konane ze zw yżek, jak ie  w latach  od 
1893- -1897 pow stają  z powodu, iż po 
dokonanej p rzez konw ersyę spłacie 
d ługu  indem nizacyjnego , pob iera ł j e ­
dn ak  k ra j należącą się od skarbu  pań ­
stw a subw encyę dla funduszu  indem ni- 
zacyjnegc ? m iał pobierać dodatk i do 
podatków  n a  fundusz k ra jow y w tej 
w ysokości, r ja k ie j j e  rozpisyw ano 
daw niej n a  fundusz  k ra jow y i n a  fu n ­
dusze indem nizacy jne , co jed n ak  już 
po p rzeprow adzen iu  konw ersy i w b u ­
dżecie na rok  1894 o 8 ct. zniżono, z 
ozego pow stał u b y tek  w czterech  la ­
tach , p rzecię tn ie  po 330.000 czyli r a ­
zem 1,320.000 zł.

B udżety  na la ta  1894—1896 ta k  u- 
k łau in o , źe całą zw yżkę dochodów 
nad  w ydatkam i w staw iono w  ru b ry k ę  
XIV, ja k o  pozycyę „na sp ła tę  daw nych 
d łu g i w “, skatk iom  czego budżet zam y­
k a ł się rów now agą dochodów i w y d a t­
ków. W w ykonaniu  zaś W ydział k ra j. 
tr : ^mał się zasady aprobow anej przez 
Sejm , żeby w spłacie daw nych długów  
nie krępow ać się kw otam i, w pow yż­
szą pozycyę budżetów  w staw ianem i, 
ale spłacać ty le, na  ile  każdorazow e 
zapft3y w y jtarczą . M usiał też  W ydział 
k ra jow y zachować pew ne te rm in a  w y­
pow iadania pożyczek, a p rzy  poży­
czkach em isy jnych  te rm in  sp ła ty  ry  
ozałtow ej stosow ać do przepisanych

I lianam i um orzenia term inów  sp ła t wy 
osowanych obligacyj i zapadłych k u ­

ponów. W sk n ttk  tego  w  jed n y ch  la ­
tach  w ypłacone więcej, w  innych m niej, 
n iż  przew idziano  w budżecie.

Gdy zaś obecnie spłaca się o sta tn ią  
4*/» Src. pożyczkę em isyjną z r. 1883 
i w ó b tc  aotycUczasowych w yników  r. 
1896 je s t  nadzie ja , że ta  sp łata, choć 
przew yższa znacznie kw otę na  ten  rok  
prelim inow aną, zostanie po k ry tą  docho­
dam i ro k u  1896, przeto  n a  rok i 897 
pozostaje  ju ż  do sp ła ty  ty lko  pożyczka 
z r. 1891 w sum ie 1,410.300 zł.

Skutk iem  tego  W ydział k ra jow y 
w staw ia do pozycyi b udże tu  n a  rok  
1897 „na sp ła tę  daw nych aługów " ju ż  
n ie całą zw yżkę dochodów nad  wy 
datkam i, lecz ściśle pow yższą kw otę 
p o trzeb n ą  n a  sp ła tę  pożyczki z roku  
1891.

R esztę  zw yżki w nosi użyć na  u z u ­
pełnienie dotacyi kasy  krajow ej do 
m iliona, a d robna 26.562 zł. w ynoszą­
ca kw ota pozostaje ja k o  p re lim inow a­
n a  zw yżka.

O g ó l n y  o b r a z  p rzedstaw ia  się 
ja k  n a s tę p u je :

D o c h o d y  w raz z dodatkam i do 
podatków , w ed ług  zeszłorocznej stopy  
w ynoszą 10,589.(13 zł.

W y d a t k i  (bez pozy­
cyi na sp ła tę  długów  da­
w nych i bez dotacyi 
kasy) 9,076.445 „

zw yżka 1,512.668 zł. 
Z tego  p rzeznacza się : 

na  sp ła tę  pożyczki z ro ­
ku 1891 1,410.800
na uzupełn ien ie
dotacyi kasy 75.806 1,486.106 „

Z w y ż k a  rzeczyw ista  
w ynosi w ięc 26.562 zł.

W niosek o uzupełn ien ie dotacyi 
kasy, W ydział k ra jow y  tern uzasadnia, 
że k iedy Sejm  p ierw o tn ie  uznał po­
trzebę dotacyi kasy  k ra jow ej, aby 
un iknąć znacznych n ieraz  braków, 
zm uszających do zaciągania  koszto­
w nych chw ilow ych pożyczek, kw otę 
1 m iliona uw ażał ja k o  niezbędną. Mi­
mo to z powodu ów czesnych trudno  
ści finansow ych n ie m ożna było od 
razu  całej te j kw oty  przeznaczyć na 
cel pow yższy. Ju ż  w roku  1890 z m i­
lionow ej pożyczk i r. 1884, dano na 
t e r  cel resz tę  w  sum ie 376.263 złr., 
wówczas więc, k iedy  n a  porządku 
dziennym  obrad  sejm ow ych w idzieliś­
m y spraw ę stałego  u regu low an ia  sk a r­
bu krajow ego, k tó rą  następn ie  odro­
czono, dalej polecił Sejm  W ydziałowi 
krajow em u, aby z uchw alonej na ro k  
1891 pożyczki 1% m ilionow ej pokry ł 
p rzed ew szy stk iem  niedobór z r. 1891, 
dalej koszta  em isyi i konfekcyi, 
p ierw szą ra tę  pożyczki, stem pel i  po ­
datek  kuponow y, a re sz tę  dopiero 
w cieiił do funduszu  dotacyi kasy  k ra 
jow ej. Ta re sz ta  w ynosiła 547.930 zł., 
sku tk iem  czego dotacya kasy  p o dn io ­
sła się do 924.193 zł., co Sejm  u zn a ­
ją c  za po trzebne, zatw ierdził.

Obecnie, gdy po pokryciu  w yda tku  
n a  sp ła tę  o s ta tn ie j pożyczki em isyj 
nej pozostaje zw yżka, sądzi W ydział 
k ra jow y, że ohw ila je s t  odpow iednia 
do u rzeczyw istn ien ia  zam iaru  Sejm u, 
u zup e łn ien ia  do tacy i kasy kra iow ej do 
1,000.000 zł.

Podobnie ja k  w poprzedniem  p rz e ­
d łożeniu budżetow em , aby m ieć m o­
żność porów nania p re lim in arza  na r. 
1897 z budżetem  r. 1896, należy  po ­
trąc ić  te  kw oty  z dochodów i w y ­
datków , k tó re  budżetow i nadają  pe 
TOn a  cechę przejściow ą, a w ięc w do ­
chodach i zw yżki z rachunków  la t u- 
buegłych, subw encyę indem nizacyjną, 
dochód z pozostałości byłych fundu­
szów indem nizacyjnych , a w w y d a t­
kach • sp łatę  daw uyeh pożyczyk, boni- 
fikacyę skarbowi państw a należną, w y­
datek  na sp ła tę  restan tów , d ługu  in ­
dem nizacyjnego, na  uzupełn ien ie  do­
tacy i kasy k ra jo w e j; tak  postępując 
bow iem  zobaczym y, że p re lim inow ana 
sum a w ydatków  n a  ro k  1897 w yno­
sząca 8,999.111 zł., je s t  o 542.009 zł. 
w yższą od ogólnej sumy w ydatków

w ro k u  1896 uchw alonej. B iorąc zaś I 
n a  uw agę ogół dochodów prelim ino 
w anych  n a  rok 1897 w kw ocie } 
8,145.085 zł., w  porów naniu  z uchw a-j 
loną w ro k u  1896 kw otą 8,088.247 zł. j 
okazuje się, że W ydział k ra jow y p re ­
lim inu je  na  rok  p rzyszły  wfaśoiwe do­
chody w yżej o 57.434 zł. Więc ogó­
łem  w ykazuje p re lim inarz  na  r .  1897 
w porów naniu  z zeszłorocznym  b u d że ­
tem  na rok  1896 uchw alonym : 
w w ydatkach  w zrost o 542.009 zl.
w dochodach _ „ 57.434 „
czyli je s t  o kw otę o sta teczn ą  484.575 zł.' 
n ieko rzystn ie jszym  od b udże tu  roku 
obecnego.

Szczegółow e zestaw ienie dochodów  
i w ydatków  w ykazuje jasno , że tak  
je s t  w rzeczyw istości, albow iem  p re li­
m inu je W ydział k ra jow y n a  r. 1897:

W ydatk i.
(Podajem y je  w porów naniu  z w y d a t­

kam i ro k u  1896).
K oszta reprózentaoyi k ra ju  168.296 

zł. (więcej o 700 zł.,) ko sz ta  zarządu  
307.961 zł. (więcej o 78 zł.), koszta le ­
czenia 990,000 zł. (więcej o 50.000 zł.), 
k o sz ta  szczepien ia  72.200 zł. (w ięcej 
o 1.000 zl.J, w ydatk i san ita rn e  30.600 
zł. (w iększe o 7.100 z ł ), zasiłk i dla 
zakładów  dobroczynności 24.824 zł. 
(więcej o 2.400 zł.), n a  oele ośw iaty  
2,425.841 zł. (więcej o 189.726 zł.), u- 
trzy m an ie  pom ników  30.120 zł. (mniej 
o 3.300 zł.), kw aterunkow e żan d arm -- 
ry i 231.440 zł. (więcej o 18 657 zł.), 
kom nnikacye 1,435.728 zł. (więcej o 
16.577 zł.), zak łady  krajow e 161.218 
zł. (więcej o 62.190 zł.), szupaśnictw o
25.000 zł. (więcej o 2.000 zł.), budow y 
wodne i m elioracye 581.274 zł. (więcej 
o 74.140 zł.), um orzenie pożyczek 
3,062.780 zł. (m niej o 268 994 zł,), ro l­
n ictw o 577.257 zł. (więcej o 41.700 zł.), 
p rzem ysł 178.319 zł. (więcej o 15.176 
zł.), rozm aite  w y d a tk i 319.693 zł. (w ię­
cej o 243.353 zł.)

D ochody. , •<*
Pozostałość z rachunków  la t u b .j-  

g łych  904.153 zł. (więcej o 668.212 zł.), 
o d se tk i od kap itałów  chw ilow o loko­
w anych 5.000 zł. (—), dochody z dróg 
krajow ych  235.950 zł. (więcej o 7.000 
zł.), nadw yżka dochodów od zakładów  
33.210 zł. (w ięcej o 15.768 zł.), zw ro­
ty  zaliczek 45.225 (więcej 3.655 zł.), 
zw roty  pożyczek 35.660 (m niej o 503 
cł.), dochody ze szkoły lasow ei 7.380 
(więce o 50 zł.), dochody ze szkół i 
fo lw arku w D ublanach 69.830 (mniej 
o 4.871 zł.), dochody ze szkoły  w Czer­
nichow ie 40.955 zł. (mniej o 9.200 zł.) 
dochody ze szkół ro ln iczych  22 287 zł. 
(więcej o 305 zł.), zw roty  za rach u n k i 
ap tek a rsk ie  600 zł. ( - ) ,  pozostałość z 
funduszu  r. 1866 2.444 zł. (więcej o 1 
zł.), kw aterunkow e żandarm ery i 89.542 
(więcej o 1.041 zł.), zw ro t w yaatków  
na szupaśnictw o 8.000 zł. (—), składy 
p ub liczne 22.980 zł. (mn ej o 2.290 zł.), 
krajow e o p ła ty  konsum cyjne 834.000 
(—), rozm aite  dochody 1,604.524 zł. 
(m:iiej o 136,416 zł.), dodatk i do po­
datków  6,627.373 zł. ( - ) .
Ogólna zatem  sum a d o ­

chodów w ynosi 10,589.113 zł.
O gólna zatem  sum a w y-

la lków  w ynosi 10,562.551 zł
C zysta nadw yżka 26.562 zł.

Pół m iliona w ynosi zatem  w zrost 
w ydatków  w porów naniu z r. 1896. 
Poniew aż je s t  to  cyfra dość w ysoka, 
a cel, na  ja k i m a być obróconą, nie

m oże byó obod tn y m  dla każdego z o- 
pods tkow anych, p rze to  nadm ieniam y, 
że k o sz ta  prelim inow anych w ydatków  
zw iększają  się w rub rykach  ja k  „na ce­
le w ykszta łcen ia  i ośw iaty", ,,kcszta 
san ita rn e -, „budow y w odne i m eliora- 
«ya“, „ro ln ictw o i górn ic tw o", „p rze­
mysł", „rozm aite  w ydatk i* . I  tak  np. 
p re lim inu je  W ydział k ra jow y na c< e 
w ykształcenia i o ś w i a t y  w porów na­
n iu  z i okiem obecnym  w i ę c e j  o 
189.726 zł. z powodu zw iększenia się 
n iedoboru  szkolnego krajow ego, spo­
w odow anego w zrostem  szkół w k ra ju  
i funduszu em ery talnego  szkolnego, 
nie m niej w staw ienia zasiłku  na b u ­
dowę szkoły  polskiej w b ia łe j w kw o­
cie 5.000 zł.

Na w ydatk i s a n i t a r n e ,  koszta 
leczenia i szczepien ia p re lim inarz  w y ­
kazu je  w y ż s z ą  k w o t ę  o 58.100 zł., 
spow odow aną tak że  pow iększeniem  i- 
lości okręgów  san itarnych .

Na budow y wodne i m e l i o r a ­
c y e  w idzim y sum ę w yższą o 74.140 
zł. z pow odu w staw ienia p ierw szej ra ­
ty  na  regulaoyę górnego D niestru  z 
dopływ am i, w kwocie 20.000 zł., na 
zasiłk i dla lokalnych  regulacyj rzek  
niesp ław nych  więcej o 7.491 zł. na  p o ­
pi e ra r ie  przedsięb iorstw  m elioracyj­
nych  w ięcej o 36.724.

W ru b ry ce  „dotacyj dla zakładów 
kra j iwy cb “ znajdu j em y w i ę c e j  o 
62.190 zł. g łów nie z pow odu nadzw y­
czajnego w ydatku  na budow ę i u rzą ­
dzenie klinik we Lwowie.

Na cele r o l n i c t w a  i górn ic tw a 
spostrzegam y w zro st w ydatków  o 
41.700 zł., g łów nie z powodu zw iększe­
ni: wydatków n a  szkołę i fo lw aik  w 
D ublanach blisko o 28.000 zł., n a  s ta  
cye dośw iadczalne o kw otę 6.386 zł., 
n a  szkołę w Czernichow ie o 4.134 zł, 
w  B ereźnicy o 22.050 zł., n a  lustracye 
i zak ładanie kółek  ro ln iczych  (nowy 
w ydatek) 8.200 zł., w zrost w ydatków  
na składy publiczne w e Lw ow ie o 
5 854 zł. na  subw eneyonow anie o g ie ­
rów  (nowy w ydatek) 5.000 zł., na  na 
g rody  konkursow e za nap isan ie pod­
ręczn ik a  gó rn ic tw a n afty  i w osku ziem ­
nego (nowy w ydatek) 2.720 zł.

Na cele p r z e m y s ł u  więcej o 
15.176 zł., g łow nie z pow odu now ych 
w ydatków  na budow ę i u rządzenie 
tk a ln i m echanicznej w  Krośnie 7.000 
zł. szkoły sto larsk iej w K alw aryi 4.000 
zł. d la w arsta tu  garncarsk iego  w Po- 
rerabie 1 000 zł. n a  stypendya przem y 
sitowe więcej o 2.000 zł.

Upadek Anglii.
U pojony dosta tk iem  i p o tęg a  kolo­

n ialną Albion, n ie  chę tn ie  się budzi 
z w ygodnej drzem ki i bezpiecznego 
na w łasnych  laurach  spoczynku. A j e ­
dnak  od pew nego czasu n ie  brak glo- 
sów usiłu jących  A nglię z snu dum nej 
pychy roztrzeźw ió  ostrzeżeniem  o idą- 
oych groźbach i przełom ach Jed n i 
w skazu ją n a  b lisk i koniec E uropy, a 
w ięc i A nglii, pod naciskiem  z b ro ją ­
cego się, kształcącego n a  zachodnią 
modłę WscUodu. In n i zw iastu ją  bliższe 
bezpośrednie n iebezpieczeństw o, k tó re  
zanim  szczep żółty  zaleje ta rg i św iata, 
gotow o na ryn k ach  europejsk ich  pobić 
n iepow rotn ie  przem ysł angielsk i, ro ­
snącą fa lą  tow arów  i p roduk tów  g e r­
m ańskiej fab rykacy i. To w spó łzaw o­
dnictw o z dniem  każdym  silniejsze, 
n ie ty lko  podkopuje handlow ą hegem o­

nię A nglii na  obcych w ybrzeżach, lecz . 
ju ż  w targ n ęło  w gran ice W ielkiej { 
B ry tan ii, n ieśw iadom ej, iż w szystk ie  
niem al przedm ioty  pow szedniego u ż y t­
ku, począw szy od płaszczy, kończąc 
na  dziecinnych zabaw kach, w szystko  
to je s t  „Made in  G erm any", -w iem 
czech zrobione, z N iem iec za tan ia  
p ien iądze dostarozone.

H andel angielski g in ie , p rzem ysł 
AlH.onu um iera  1 oto w spólny okrzyk 
ty ch  w szystk ich  proroków  klęski, k tó ­
rz y  n a  podstaw ie ścisłych s ta ty s ty cz ­
nych  obliczeń, w ykazują pogrom  W iel­
kiej B ry tan ii n a  m iędzynarodow ych 
targow iskach. K ilka przyw iedzionych  
cyfr starczy , aby  uw ydatn ić  tę  p rz e ­
g ran ą  I  tak  np. ek sp o rt żelaza i m a ­
chin  z A nglii do R esyi spadł o dw a­
dzieścia k ilka tysięcy ton  z jednego  
roku  na  d rug i, w 1893 i 1894, k iedy  
tym  razem  ten  sam  ek sp o rt niem iecki 
w tym że czas e okresie w zrósł z pół 
m iliona do pó łto ra  m iliona eetnarów  
m etrycznych .

W Jap o n ii w spółzaw odnictw o obu 
potęg handlow ych jeszcze się w ięk­
szym  odskokiem  znaczy. Im p o rty  n ie ­
m ieckie z roku  na rok tam  ro sn ą  w 
stosunku  55 na 100, k iedy  natom iast 
ang ielsk ie  zaledw ie o 10 prc. tię  roz 
szerzyły . W Egipcie, gdzie  A nglicy 
jak o b y  u siebie się czują, handel n ie ­
m iecki się po tro ił w ciągu  ostatn ich  
la t k ilk u n astu . To samo dzieje  się 
w G recy i, najw iern iejszej do tąd  k l ie n t-{ 
ce Albionu, _ dziś całkiem  pozyskanej 
Niemcom. Ścisła an k ie ta  udow odniła i 
n iedaw no, że każdy M acedończyk od 
stóp do g łow y się w Niemczech ubię 
ra. „W praw dzie to  nic zgoła n ie  w a r - ! 
te, ale też  nic w praw azie  n ie  ko -! 
sz tu je" . Na przyspieszonem  dziś życiu i 
tę tn ’ schlecht unO billig, najodpowiC-1 
dn ie jszym  w arunkiem  produkcyi. Wło- j  
chy idą  w ślad  Grecyi, A m eryka P o -1 
łudn iow a od w ystaw y  w Chicago prze- j 
w ażnie z N .en rec  sprow adza p ro d u tta  
fabryczne, naw et kolonie angielskie 
sp rzen iew ierza ją  się m etropolii o tw ie­
ra jąc  na oścież sw e progi n iem ieck ie­
mu im portow i. A ja k b y  i tego  jeszcze 
nie w ystarczało  dla upokorzeniŁ m órz 
kró low ej, ona sam a do niedaw na za ­
s ila  ąoa Niemców sw ą doskonalszą na 
w ielu polach produkeyą, dziś n ieśw ia­
dom ie u lega zalew ow i niem ieckiego 
przem ysłu , k tó ry  ju ż  do je j  w łasnego 
w targ n ą ł łona.

Czemże w ytłóm aczyć to  p rzesile­
ni i. co w yrw ało z rąk  A lbionu berło  
p ierw szeństw a handlow ego ? Pan W il­
liam s tlóm aczy nam  pow ody stw  er- 
dzonego cyfram i i fak tam i przełom u, 
przedew szystk iem  z psychologicznego 
punk tu  w idzenia. Otóż, zdaniem  jego, 
przem ysłow iec niem iecki posiada dotąd 
znaczną wyższość w przyrodzonej so­
bie skromności. P rzym io t ten gotów  
niedługo się rozw iać, poniew aż dusza 
germ ańska więcej od in n jc h  sk łonną 
je s t  do nadęcia się powodzeniem . Do 
tychczas jed n ak  owa w rodzona sk rom ­
ność stanow i siłę n iem ieckich kupców  
i przem ysłow ców . U znają oni po trze­
bę nauki, w ykształcenia, udają  się do 
A nglii uczyć się p iln ie  obranego za ­
wodu, czy też rzem iosła, i w n a jlep ­
szej szkole p rzysposab iają  się  do pó­
źn iejszej zawodowej pracy. Co F ran ­
cuz w ym yśli, a Anglik zastosuje, Nie- 
m ; ec w ydoskonali cierpliw ie, sięgając 
n ieraz  po obfite m yto w ytrw ałości. 
I  tak  gdy  w ielkie piece i kuźn ie  an ­
gielsk ie zam ykane byw ają  z pow odu 
niepom yślnych okoliczności, niem iec-

k  e po dziś dzień  da ją  do 30 pro. dy­
w idendy, zdum iew ając Anglików  prak- 
tycznością u rządzeń  i oszczędnością.

H andel angielsk i trac i też  g ru n t  
pod nogam i z powodu lekcew ażenia 
gustów , upodobań i zakusów  sw ych 
klientów . D obra s tąd  nauczka i d la  
polskich kupców , odstręczających  n ie ­
raz od siebie brakiem  aozynności i 
uprzejm ości. I  tak  nn. A nglia dostar 
czała ludow i rosy jsk iem u krocie ty s ię ­
cy czerw onych chusteczek  n a  głowę- 
Były one podłużne, kiedy w ieśn iaczki 
w iecznie dom agały się kw adratow ych. 
Ale fabrykanci w M anchesterze g łu ­
chym i byli na  ich żądania, aby n ie  
zn ren iać  w arszta tu . I oóż s tąd  w yn i­
k ło? Oto że dziew częta rosy jsk ie po 
daw nem u stro ją  się w krasne chusty , 
z tą  :edynie różnicą, że n ie dostarcza  
ich ju ż  po dpw nem u Anglia,

To sam o ctało się i w S erb ii. S er­
bow ie nie lubiij, zm ian, w olą posiadać 
noże d a w n e g ) k sz ta łtu  aniżeli now o­
modne, choćby lepiej zaostrzone. An­
glicy  n igdy  się n ie  chciel-' zastosow ać 
do staroserbskiej mody. P rzyszed ł Nie- 
mieo, k tó ry  widać odw zorow ał nóż 
daw nej form y i za±ał Serbię sw ą p ro ­
d u k c ją . I cóż że używ a tępej staii, 
k iedy  angielska dest o s trą?  Niem niej 
jednorazow y  im p o rt noży  i narzędzi 
z Niemiec do Serbii dochodzi w arto ­
ścią do 10.000 m arek, k iedy  ang ielska 
nie przechodzi 10 funtów  szterl ngow .

N igdy też niem iecki przem ysłow iec 
n ie  p ogardza m ałym  zyskiem , dro 
bnym  interesem . W ielkie zakłady  a n ­
gielsk ie p a tiz ą  z g ó ry  n a  d rob iazg  
handlow ych obstalunków , chcą zaw sze 
znacznych odrazn  rokow ań, żądań, 
układów. Nie pom ni n a  s ta re  p rzysło ­
wie, że należy baczyć n a  grosze, bo 
d u k a ty  same się u p iln u ją , angielscy  
przem ysłow cy g ard z ili do tąd  szczegó- 
łow szym i in teresam i, g rom ili sw oich 
urzędników  i podróżników , k iedy  in ­
teres prow adzony na  w ielką skalę zn i­
żali do przyjm ow ania ODraehnnków w 
w artości 5 fu n tó w  szterlingów . I  j a ­
kież było tego  n astępstw o? Oto, że 
sk rom niejsi Niem cy b ra li cc im  w rę ­
kę w eszło, a p rzejąw szy  drobniejsze 
żądania, niebaw em  zag  ‘rnę li i w ięk­
sze.

Nie trzeba zaś m niem ać, aby schlecht 
und billig pozostało hasłem  n iem iec­
kiej produkcyi. P rzestrzeg a ją  d ru g ie ­
go w arunku, ato li co do pierw szego 
przyznać należy, że ciąg ła znaczy  iię  
popraw a i udoskonalenie, że Niemiec 
stara  się o dostarczanie coraz lepsze­
go tow aru, dba o onego sław ę i ta k  
się w stydzi lichszego fab ry k a tu , że 
k ładzie  n a  n ią  m arkę ang ielską , aby 
nie za szkodzić germ ańskiem u p rzem y ­
słowi.

ILedy kupiec ang ie lsk i p a trzy  z w y ­
soka na  sw ych klient iw , zm usza ich 
do odzyw ania się w łasną jeg o  mowa, 
N iem iec zaleca się w ięazynarodpw ej 
k lienteli, p iln ie  się obcych ucząc ję z y ­
ków. H andel A lbionu n ie  uw zględnia, 
jak  ty lko  ang ielsk ie  m iary , w agi, p ie ­
niądze, k a ta lo g i, o g ło szeria . N iemiec 
nag ina się do w ym agań, stosunków , 
narzecza poszczególnych plem ion. A n ­
glik n ie tru d n i się opakow aniem , n ie  
p rzy jm uje  żadnych re k la m u y j . G iętki 
Niemiec w lo t chw yta  w zgarazone o- 
k a z ,e ,  w lo t zajm uje nie u strzeżone 
posterunki.

A jeśli p rzem ysł n iem iecki tak  ol­
b rzym ie robi postępy , tak  szalonych 
dokonyw a podbojów , przypisać to  n a­
leży podstaw ie naukow ej, um iejętność

M ii  le g io n ó w .
(Opowieść dziejowa z la t 1790 — 1817.)

przez

Stanisława SchnUr-Pepłowskiego.

(Ciąg dalszy.)

Zdaje się wszakże, że tym  razem  pam ięć 
zaw iodła sędziw ego poetę, sp isu jącego  swe 
w spom nien ia w sędziw ym  ju ż  w ieku, gdyż 
w edług  Współczesnego don iesien ia  Gasety rzą­
dowej, ju ż  w dniu  trzeć  m w rześn ia p rzyby li 
do obozu Kościuszki w ysłann icy  w ielkopolscy 
z doniesieniem  o insurrekcy i. „Ż ądza odzy­
skan ia u traconej w olności o jczyzny  zapaliła 
serca obyw atelów  W ielkopolskich — pisze 
p rzy  te j sposobności Gazeta Wolna Warszawska 
— po srali oręż, w ytęp ili znaczną ilość na- 
jezdn ików  i zrzuciw szy  m usem  w łożone 
jarzm o, wzięli jed n o  hasło  z n a m i: żyć wol­
nym i, albo umrzeó. S iła  ich  zbrojna codzień 
się pow iększa... W znośmy m odły do Boga 
Zastępów , ozyńm y m u dzięki, że rozszerza 
ducha pow stan ia naszego i pom naża liozbę o- 
brońców  o jczyzny!

W dobę później W arszaw a w olna była 
od oblężenia. W nocy z p iątego  na szóstego 
w rześn ia w yruszy li Rosyanie pod w odżą Ter- 
sena w Lubelskie, podczas gd y  arm ia p ruska, 
podzielona na  trzy  kolum ny, udała się w s tro ­
nę Częstochow y, P io trkow a i Zakroczym a.

O dw rót P rusaków  by ł ta k  nag ły , iż ju ż  w 
R aszyn ie  pozostaw ili p rzew ażną część 3wego 
tabo ru  i lazarety . Pośpiech ten  w szakże n ie 
przeszkodził ustępu jącym  w rab u n k u  i w n i ­
szczeniu  okolic, jak iem i przeciągali. W ten 
sposób p ragnęli zapew ne pow etow ać sobie 
u traco n ą  pod m uram i W arszawy sław ę żoł­
n ierską . Oswobodzona od najezdników  sto lica 
zaledwo uw ierzyć m ogła tak  nagłem u odw ro­
towi arm ii oblężniczej, k tó ry  n iem niej zadzi­
wił całą E uropę wobec św ieżych jeszcze  za ­
pew nień gazet n iem ieckich, tw ierdzących  s ta ­
nowczo, że załoga W arszaw y je s t  ban d ą  pow- 
itańczą, pozbaw ioną karności i n iezdolną do 

staw ien ia  pow ażniejszego oporu. W szak n ie ­
daw no tem u P rusacy  obw inili oblężonych o 
za tru c ie  s tudzien  przedm iejsk ich  i wieśó tę  
rozpow szechnili w  pism ach berliń sk ich , nie 
zdoław szy niczem  udow odnić tak  ciężkiego 
podejrzenia, zaś król F ry d e ry k  W ilhelm, za- 
jąw szy  Wolę, ogłosił p rzed  św iatem , iż je s t  
panem  głów nego p rzedm ieścia W arszaw y, k tó ­
re  p rzezw a ł ju ż  L ouisburg iem .

O pow odach u s tąp ien ia  sprzym ierzonych  
z pod W arszaw y najdziw aczn ie jsze  k rąży ły  
wieści. Mówiono, że carow a nie życzyła sobie 
za.ięua sto licy  p rzez P rusaków , to  znón opo­
w iadano o je j  n iechęci wobec k ró la  F ry d ery ­
ka, k tó ry  z tak  p rzem ożnem i siłam i n ie  zdo­
ła ł .g n ie ść  Polaków. Byó też  może, że do od­
w ro tu  sk łon iły  k ró la  p rusk iego  znaczne s tra  
ty  w żo łnierzach, k tó rzy  bądź to  gń  ę li w 
walce pod okopam i, bądź też  padali ofiarą 
chorób, dziesią tku jących  ich szeregi k o czu ją ­
ce n a  m okrej płaszczyźnie, pozbaw ione zd ro ­
wej żyw ności i wody. W szystk ie te  powody 
m ogły  się przyczyn ić  w znacznej części do

rozłączenia się P rusaków  z  R osyanam i. N aj­
w ażn iejszą  w szakże p rzy czy n ą  ta k  n iespodzie­
w anego zw ro tu  rzeczy  było p o w stan ie  ‘w iel­
kopolskie.

P ru sacy  ściągnąw szy w szystk ie  swe siły 
pod W arszaw ę, pozostaw ili szczupłe je n o  za ­
łog i w P oznaniu , Kaliszu, P io trkow ie i S ie­
radzu . S korzysta ło  z tego  obyw atelstw o  w iel­
kopolskie i podpisaw szy  w dn iu  d w u az .e sty m  
sierpn ia  akces do pow stania, rozpoczęło  w alkę 
z najezdn ik iem . P ie n  sza pow stały  Kujaw y. 
K asz te lan  M niewski n a  czele stu  zbro jnych  
opanow ał w dn iu  dw udziestym  sierp  n ia  Brześć 
K ujaw ski i W łocławek, oraz zag arn ą ł sp ław iany  
W isłą tra n sp o r t am unicy i w raz z to w arzy szą­
cą m u osłoną w ojskową.

Za p rzyk ładem  M niew ski ego poszedł też 
s ta ro s ta  Ig n acy  B łeszy ń sk i w Sieradzkiem . 
Z ebrani pod jeg o  p rzew odem  pow stańcy, u- 
zb ro jen i w n ied o sta tk u  oręża w szyny  żelaz­
ne, u d erzy li w dniu  d w u d z iesty m  trzecim  
s ie rp n ia  n a  załogę p ru sk ą  w S ieradzu i po 
cz te ro g o d zin n e j w alce zł ew olili j ą  do podda 
n ia  się. R uszy ły  się w o jew ó d z ta : kalisk ie
w P yzdrach , g n ieźn ieńsk ie  w G nieźnie, po­
zn ań sk ie  pod Gąbinem. O sta tn ia  z ty ch  pro- 
.rincyj R zeczypospolite j pow sta ła  w roku  
d z iew ięd z iesią ty m  czw arty m  W ielkopolska, 
ą le  też  w ciągu  trzech  dn i płom ień pow stan ia 
o g a rn ą ł oały zabór prusk i. Żołdactw o najez- 
dn icze u s tęp u jąc  z k ra ju  n iszczyło  w szystko 
za  sobą. W S ieradzu  z łu p ili Prusacy kościół 
D om inikanów , u b ili księdza zak ry s ty an a  i 
p o ro zrzu ca li kom un ikaty  po ziem i, skąd  je  
lud  pobożny podnos.ł, m imo zniew ag i razów  
doznaw anych  od rozszalałego żo łn ierstw a.

W ojsko rabow ało dw ory szlacheckie,

znęcało się nad  bezbronnem i kobietam i, uno­
siło z sobą sreb ra  kościelne i w ym uszało k on­
t r  bucye pod rozm aitym i pozoram i nak łada  
ne. Rozeszła się naw et wieść, że Paulinom  
częstochow skim  nakazano  spisać i spakow ać 
skarbiec k laszto rny  celem zab ran ia  takow ego 
do B erlina, zaś obyw ateli znaczniejszych , ja k  
k asz te lana K raśnickiego, łow czego B artochow - 
skiego i w ielu  innych  poryw a!1 p rusej k o ­
m endanci z dom ów i uw ozili do śiązkich  fo r­
tec. Mimo to  szlachta, m ieszczanie a n aw et 
w ieśn iacy  garnęli się do pow stan ia tern  g o r­
liw iej, ile że czuli swe opóźnienie w dziele  
osw obodzenia. W G nieźnie dwaj k o sy n ie rzy , 
pozostaw ieni n a  s traży  przy zdobytym  m ag a­
zynie woj sŁ owym i zapom niani p rzez  swój 

: oddział, u stępu jący  z m iasta  w obee p rzew aż­
ny uh sił n ieprzy jacielsk ich , n ie ru sz y li się an i 
k rok iem  z po steru n k u  i n ie chcąc się poddać 
padli na  m iejscu .

! Król F ry d ery k  strw ożony groźnym  r u ­
chem  w W ielkopolsce, od jeżdżając do B erli­
na, pozostaw ił h rab iem u  S chw erinow i, naczel­
nem u wodzowi sw ych wojsk, in s trn k cy ę  tej 
treśc i, by  o toczyw szy  zdała W arszaw ę korpc 
sam: rozłożonym i nad  B zurą, P ilicą  i R aw ką, 
u trzy m y w ał załog i w w ojew ództw ach kra- 
kow skiem  i Sandom ierskiem , a p rzed ew szy st­
kiem  s tłu i  u  pow stan ie W ielkopolskie. Jak o ż  
P rusacy  o k ruc ieństw  sm sta ra li u trzy m ać 
rokoszan  w posłuszeństw ie.

W zbuntow anych w ojew ództw ach k rą  
ży ła  ruchom a kolum na pu łkow nika Szekelego, 
W ęgra rodem  i zręcznego p arty zan ta , k tóry  
rozrzucał po k ra ju  un iw ersał królew ski, g ro ­
żący szubienicą i konfiskatą dóbr w szystk im  
uczestnikom  pow stan ia  Lez różnicy  s tan u  i

p łci. N aw et podejrzanym  ty lko  o u d zia ł w  re ­
wo lucy i lub w iedzącym  a niedonoszącym  o 
know aniach  pow stańczych, z ag raża ły  w ięz ie­
n ie  w fo rtecy  i kary  cielesne N ie s tra szy ł 
też Szekeli groźbam i, lecz z ca łą  gorliw ością 
pełn ił służbę siepacza, pędząc p rzez  ró zg i i 
staw iając  pod szubienicą kobiety , obw inione
0 udział w  rew olucyi.

j „W ielkopolanie żądali pom ocy i g ro ­
mili rychłem  rozejściem  s ię “ — pisze je n e ra ł  
D ąbrow ski w swej w y p r a w i e  d o  W i e l ­
k o p o l s k i  — jeże li ja k  najp rędzej w ojsk iem  
reg u la rn em  w sparci nie zostaną, poniew aż 
p rzy czy n iw szy  się m ocno do uw oln ien ia W ar- 
izaw y od oblężenia, te raz  całą arm ię p ruską 

! n a  k ark  dostali. Tern ted y  w iększą koniecz -
1 nością było  życzeniom  ich zadość uczyn id“. 
| P rzy b y li w depu tacy i od W ielkopolan je n e ra ł
N iem ojew ski i p u łk o w n ik  M oskorzewski do ­
znali w W arszawie ja k  najlepszego  p rzy jęcia , 

| g d y ż  Kościuszko w tym  ogólnym  rn o h u  w i- 
I dział ty le pożądaną dyw erzję  wobeo n ie p rz y ­
ja c ie la  i zaraz  też  w dniu  siódm ym  w rz eśn ia  
sp raw a posiłkow ania pow stańców  p od  zabo­
rem  pruskim  p rzy sz ła  na  porządek  obrad 
w R adzie N ajw yższej N arodow ej „Niech Was 
n ieodstrasza ją  n ieludzk ie  i ow szem  b a rb a ­

rz y ń s k ie  n iem al p rzeciw n ika postępk i, k tó ry m i 
przechody w ojsk sw oich zazn aczr — g ło siła  

| najw yższa m ag is tra tn ra  pow stańcza w  ode- 
izw ie  do obyw ate li w ojew ództw  w ie lkopo lsk ich  

wydanej. Są to  zad atk i sgo dobrych chęci, 
ik tó reb y  Was te raz  w znaczn iejszej n ie ró w n ie  
i części pod słodkiem  jeg o  panow aniem  czeka­
ły.

(C. d. n.)
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fachow ej, k tó re j żąda od p racy  zawo 
dow ej. K ażdy rzem ieśln ik , czy prze 
m ysłow iec noży się, zanim  się p ra k ty ­
cznie ćw iczy i  zacznie, każdy  na ści­
słym  grnncie wi łdom ośei, odnoszących 
się do obranego fachu, zaczyna swój 
pracow ity  zawód. Gdzież znaleść tyle 
szkół przygotow aw czych, kursów  po 
czątkow ych dla górników  czy tkaczy, 
robotn ików  czy rzem ieślników  ? Anglia 
zadow aln ia się szkołą w ieczorną, k ie­
dy walczy ze snem  i w yczerpany  t r u ­
dem  całodziennym  uczeń nic zgoł* 
w ykładu  skor zystać  nie je s t  w stanie. 
N iem cy n ie tak  po m acoszem u swoich 
przem ysłow ców  trak tu ją . N auka w An­
g lii g ra  ro lę  n iew olnicy i dodatku 
zbytkow nego, k iedy  w  Niem czech u- 
zn a ją  w niej królow ę i przedm iot ko­
n ieczny . To też w yksz ta łcen ie  tech n i­
czne w Niem czech o ty le  nad  angiel- 
skiem  góru je, o ile  lam pa e lek tryczna 
nad  łojów ką

Niemiec też zna cenę naukow ych 
dociekań, nie skąpi na chem ików  p rzy ­
dzielonych do swych fabryk , w iedząc, 
że każde now e (d k ry e ie  może p rz y ­
sporzyć dochodu, um niejszyć procent 
g inących  odpadków . L iczba tych  che­
m ików  p rzy  jed n ej np. fabryce an i­
lin y  i sody w M annheim ie dochodzi 
do 78! Ależ daje  ona dyw idendy 25 
p rocen t 1

R ząd niem iecki w szystkiem i siłami 
pupiera rozwój narodow ego przem ysłu . 
Pod tym  w zględem  opow iadają m iaro­
dajną anegdo tę  o księciu  B ism arku, 
k tó ry , gdy  jeszcze znajdow ał się u 
s te ru  w ładzy, d łuższą m iał raz  kon e- 
rencyę z chińskim  w ysłannikiem . Gdy 
się  w yczerapły  dyp im atyczne roko­
w ania, C hińczyk zabierał się de ^dej 
ścia, tym czasem  kanclerz n iem iecki go 
n ie  puścił, dopóki z niego nie Wydo- 
sóał znacznego zam ów ienia szyn kole­
jow ych u  jed-iegc z w iększych fab ry ­
kan tów  niem ieckich. Oczywiście, przy 
k ład  z tak  w ysoka p łynący, zagrza ł 
w tyra  k ie ru n k u  całą skalę u rzędn i­
ków.

Kassandra angielskiego przem ysłu , 
pan E dw in  W illiams, p rzez całą Książ­
k ę  zaw odzi ted y  swe tre n y  nad han­
dlow ym  upadkiem  ojczyzny, a snaó 
glos jeg o  n ie  padł na  opokę ani p rz e ­
szedł n iedostrzeż^ny , skoro echa tych  
lam entów  i ocenienia ow ych w yroczni 
zna lazły  się na u stach  sam egoż lorda 
R osebery’ego p rzy  jednem  z n a jśw ież­
szych publicznych  jeg o  w ystąpień . 

N iem cy dw ie w ojny w ydały  w osta-

W P aryżu  by ły  us łow ania, aby 
w prow adzić w m odę podw ójne sukn. i, 
ale może się ty lko  na usiłow aniach 
skończy. Podczas la ta , k iedy  się n o ­
siło to a le ty  ja k  zefir pow iew ne, m ożna 
było się zgodzić na d rugą spódnicę, 
a n aw et m ożna było byc ni*| zachw y- 
conym . T ak  samo elegai cką je s t  p ię­
kna h a lk a  do to a le ty  w ieczorow ej, w 
k tórej w ierzchn ia  suknia bardzo ładn ie 
się d rap u je  na spodnim  podkładzie. 
U toale t ciężkich, zim ow ych, n ie m a 
żadnej racy i by tu  dla halki, bo nie- 
dość, że czyni całe ub ran ie  n ieznośnie 
ciężkiem , ale jeszcze w d o datku  u t ru ­
dnia noszenie sukn i i trzy m an ie  je j 
w ręku . G ładkie, bez w ym ysłów  i w 
m iarę obszerno spódniczki są tak  
p rak ty czn e  a zarazem  eleganckie, źe 
nie m ożna n ie  życzyć im  ja k  n a jd łu ż ­
szego życia.

W najw iększych  pracow niaon k ra ­
w ieckich m ożna spo tkać obok obszer 
nych i fa łdzistych , w ąskie i p rzyleg  
jące  spódnice, obok m aczugo' /a ty ch  
zupełn ie  n a tu ra ln e  rękaw y  z jak iem ś 
p rzybran iem  u góry  i w reszuie n a j­
rozm aitsze dodatk i do staników . Są 
g ładk ie  b o rty , garn irow an ia  sznurow e 

pasm an te ry jne , w olanty , d rap ery e  
itd . W iele stan ików  m a w s t a l i ,  wy- 
oięcia, z pod k tó ry ch  w yg ląda e le­
gancka podszewka m a pod spodem  
bogato p rzy b ran y  podkład, na  k tórym  
dopiero w zgrabnej form ie roz tw iera  
się w ycięcie itd .

Moda bolerów  u trzy m u je  się, ,le 
ty le  je s t  kom biuacyj w ich k ro ju  i fa ­
sonie, że ledw ie te  w y tw ory  sz tu k i 
k raw ieckiej boleram i nazw ać m ożnr 

Kapelusze im w iększe tern m odniej­
sze, choć tak że  i m alu tk ie  p ieścidełka 
m ają sw oje w ielbicielki. N ajpow szech­
n ie jszym  je s t  cy linder u  góry szerszy  
z podgiętym i z obu s tro n  krypami. Z 
boku zazw yczaj um ieszczony je s t  na 
nim  jak iś  p óropusz lub  kłębek aksa 

j m itn y ch  albo albo jed w ab n y  h w stą- 
, żek kokard , od czoła w idać na nim  j 
i sprzączkę lub pom pon lub coś p o d o -, 
bnego. Co głów nie podczas w ybieran ia

cya kraju dla pożyczek kolejowych. Ostaie- ska, z którą łączy się tyle wspomnień z 
cznie uchwaliła Rada kolejowa na wniosek przeszłości naszej, obecnie po spaleniu się 
prof. dr. Juliusza Leo, iż doradza Wydzia-j dachu narażona jest na ruinę. Ażeby rato- 
łowi krajowemu, aby poczynił starania o wać sklepienie kościoła, należy je nakryć

kraj
uzyskanie jak najdłuższego 
życzek kolejowych przez 
wanych.

P. Skibiński podniósł potrzebę powiek 
szenia sił w kraj. biurze kolejowem. Nie­
którzy członkowie rady kolejowej wyrazili 
w końcu życzenie, aby Wydział kraj. zwo 
ływał częściej na posiedzenia komitet ści­
ślejszy rady i przedkładał mu do zaopinio­
wania ważniejsze sprawy kolejowe.

Ze sfer kościelnych. Superiorem do­
mu 00. Jezuitów w Stanisławowie został 
ks. Rudolf Churain, dotychczasowy admini­
strator kościoła św. Barbary w Krakowie.

Z arm ii. Do domu inwal. przydzielony 
emer. podporucznik Stef. Kaczkowski. P«d-

okresu dla po-, coprędzej ogniotawałym dachem. Może ktoś
gwaranto- j komu całość pamiątek naszej przeszłości leży 

na seren, zechce zająć się sprawą dunajow- 
skiej świątyni i stworzyć akeyę ofiarną w 
celu zebrania funduszów, potrzebnych na po­
krycie kościoła.

Z Bochni piszą: Staraniem zbiorowem 
tutejszych stowarzyszeń o celach demokra­
tycznych : „Czytelni11, „Ojczyzny14, „Pracy“ 
i „Sokoła11, odbyło się w ubiegłą sobotę 
w miejscowym kościele parafialnym nai o 
żeńslwo żałobne za spokój duszy ś. p. Ada 
ma Mickiewicza i bohaterów powstania li­
stopadowego. Wielka nawa kościoła zale­
dwie pomieścić zdołała tłumy publiczności, 
wśród której z radością widzieliśmy patryo-

por. 58. pp. Franc. Winter przydzielony do tyczne cechy z chorągwiami, drużynę umun- 
10 oddziału sanit. Do rezerwy przeniesiono durowaną „Sokoła* ze sztandarem, Radę 
porucznika 15 pp. Tytusa Lhotsky’ego. Do miejską z burmistrzem drem Maisem, nader 
stanu prezenc. przeniesiony Artur Weber z licznie zgromadzoną młodzież szkolną i rę- 
pułku kolej. Dłuższy urlop otrzjmali kapi- kodzielniczą. Wieczorem tegoż dnia cała 
tan 30. pp. Kom. Barysz, z 30 pp. w formalnie Bochnia i okolica pospieszyła na
Rozwadowie, rotmistrz Stef. Kozicki z 7 n. 
uł. w Soposzynie i podpor. Aleks. Wassilko- 
Serecki z 9 p. drag. w BeGiom«cie. W stan 
spoczynku przeniesieni kapitan Edw. Srnido 
wicz 75 pp. i lekarz pułkowy 55 pp. Ja k śb  
Bierer. Stopień oficerski złożyć pozwolono 
podpor. w rezerwie Janowi 
10 pp.

wieczór uroczysty ku uczczeniu nieśmiertel­
nej pamięci Adama Mickiewicza, urządzony 
znowu staraniem „Lutni* i „Sokoła11 w sa­
li miejscowego kasyna. Wieczór zagaił cie 
płą przemową, zagrzewającą serce, prezes 
„Soiroła* mecenas dr. Wcisło, poczem na- 

Petrasowi z stąpiły produkeye muzyczne, jak to: gra na 
fortepianie utalentowanej pianistki panny 

Przemysłowcy, posiadający przedsię- S., zbiorow* chory Tow. „Lutni14 pod dziel- 
biorstwa, obowiązani są wedle obwieszczenia ną batutą mecenasa dra-Władysława Mi- 
magintratu przedłożyć obliczenia i wykazy ’ chnika, piękny solowy śpiew sopranowy za- 
dla zakładu ubezpieczenia robotników od szczytnie znanej w kraju śpiewaczki, a 
wypadków najdalej do 14. stycznia. 'uczennicy słynnej Luki, panny Heleny Strze-

Grodzeni zbrodniarze Tbzej wyro- leckiej, dekiamacya z „Dziadów* panny S. 
bnicy Ignacy K., Michał F. i Gabryel T .! i bardzo starannie opracowany odczyt prof.
mogliby dostarczyć Lmnbrozie dowodów na 
poparcie jego teoryj o wrodzonych zbrodnia­
rzach, Zwierzę ludzkie tuusi się bardzo bli­
sko pod człowieczą skóra znajdować, kiedy 
wystarczyło zaledwie parę kieliszków, aby 
srogą bestyę na wierzch wydobyć. Na ul. 
Sykstuskiej w samo południe napadli na 
Jana B. i ni stąd ni zowąd najprzód go 
stłukli na kwaśne jabłko, a potem jeszcze 
zabrali mu czapkę, aby mieć za co dalej

{skórze i tyle t>lko miał satysfakcyi, że 
wszystkich trzech urodzonych zbrodniarz,

kapelusza  pam iętać należy , to aby na;pić. Stanął w obronie pobitego Józef T. ale 
nim  było  ja k  najw ięcej p iór — nie | nie dał rady trzem rabusiom, oberwał po 
zaszkodziłby  cały ogon  s tru s i — a w 
dodatun  każde pióro pow inno jak  n a j­
sztyw niej i w  różne strony  świata:zamknięto w kozie.
ste rczeć . Jeżeli ju ż  ma być w k ap e -j Oryginalna zem sta . W wykonaniu
lu szu  o sta tn i szyk, to  pom iędzy p ić -1 bardzo odpowiedniego polecenia dyrekcyi po­
ram i pow inno zaw isnąć k ilk a  p tasz-.licy i od dłuższego już czasu lwowska straż 
ków  rajsk ich , pow inny zw isać d łu g ie . bezpieczeństwa wszystkich napotkanych włó 
„uszy44 fu trzane, a w dodatku  w szyst- |częgów i żebraków odsyła do aresztów po-

tn im  ów ierów ieka: jed n ą  jaw ną, k tó r a ' ko pow inno siedzieć w całym  koszu : lioyjnych. Stało się tak i wczoraj z jakimś 
sprow adziła pogrom  F rancy i i z je d n o - , kw iatów  Taki kapelusz, to  praw dziw e uporczywym żebrakiem, który napastował 
ozenie rzeszy  niem ieckiej, u rngą t aj - j oudo m iędzy kapeluszam i. przechodniów pod teatrem. Sprowadzono go
ną, m ierzącą przeciw  handlow em u An- j  K w iaty aksam itne i fu trzan e  g ar- na inspekcyę policyjną, ozem rozgniewany
g lii p ierw szeństw u  To „delenda C ar-: n itu ry  g ra ją  na  zim ow ych kapeluszach obywatel z zemsty za tak nędzne urządzenie 
th a g o 44, nie w ypow iedziane, lecz prze- j bardzo w ielką rolę. Obok cy lin d ró w ,' społeczeństwa zrzucił z siebie wszelką o- 
p row adzane z n iezłom ną w ytrw ałością, k tó re  się n az b y t rozpow szechniły  i dzież i podarł ją w strzępy. Zatrzymał na 
p rzyb liża  w różony od daw na p rz e z ' w sku tek  tego  pew no prędko zginą,'sobie tylko strój naszego ojca Adama i w
pierw szorzędnych  m yślicieli u p ad e k jn o sz ą  też panie z upodobaniem  aksa 'nim w krytej dorożce dojechał do portu tj
W ielkiej B ry tan ii. Kara ta  n ;e om inie m itn e  b ere ty  albo w ielkie okrągłe k a - : do aresztów.
je j  d latego , że nie w strzym ała  rozro  Ipe lusze  z aksam itnym i czapeczkam i; Straż pożarną 
stu , n ie p rzeszkodziła  o lbrzym ieniu  barw y jask raw ej w ysokie i przybrane wezwaniem do ognia

pióram i. Są m odne ale n ieładne. Zgra- ską. Tum w domu 1. 22 
bn io jsze  są toczk i aksam itne, sukien- nalewał wieczorem naftę

zaalarm ow ano wczoraj 
na ul. Z am am tynow -

ne, futrzane i sznelkowe, 
szerokie koło wielbicielek.

która Wj n o si:  

we Lwowie
I zł. 50 «i 
ł „ 50 „

garson szynkowny 
do lampy, aby ją

Rosyi. I  oto kolos oparty  jed n ą  U jgą 
o ukorzoną Europę, d ru g ą  o podbitą  
Azyę, dokona zagłady  Albionu, k tóre 
go potęga zap ad rfe  się w m o rza ch :
z huk iem  i trzask iem  niebyw ałej to- j ________ ____________________________
pieli. Będzie to  początkiem  in n y c h ;
klęsk, gotow ych pochłonąć s ta ry  św ia t; C Z * 5  O d ilO W łC  i p m d p ł i t ę  
zachodni i daw ny rzeczy  porządek . ]
Ale to  ju ż  dalsze, po lityczne s p e k u la -1 
cye. Na dziś w ystarcza  zapisać han  i 
dlow ą p rzeg ran ą  Anglii, św ięcone ^  
p rzez  niem iecki p rzem ysł tryum fy , a b y ; kw u 
s tąd  oiągnąć p rak ty czn e  nauki m oral­
ne, przedew szystk iem  tej potrzeby fa j P renum eratorow ie Gaz. Nar. m ają q kradzież Dnia 5 sobot A Bu_
ohowego w ykszta łcenia, k tó rą  u zn a ją  1 praw o znpełroe b ez p ła tn e g o  k o rzy s ta - ,
Niem cy x k tó ra  n a jsiln ie jszy ch  dostar- n ia  z w ypożycza lń  k siążek  H . Aten 
czyła podw ańn  ich pow odzeniom  ma- j b e rg a  (daw niej F. H. R ichtera), 
terya lnym .

miesice; in ir
: |e

k to re  m aja zaświecić, nieostrożnie zapalił zapałkę i na­
fta buchnęła płomieniem. Na szczęście ani

 -------  lieostrożuemu człowiekowi nic się me stało,
j ani ogień wielkiej straty nie wyrządził, 
Straż pożarna ugasiła pożai w kilka miriut 

{ i* Ks/ L u d w ik  R aczka, prałat, poseł 
! do Rady państwa, zmarł wczoraj w Kolbu- 
1 szowej przeżywszy lat 82.
! K adencya  sędziów przysięgłych, która 
| we Lwowie wczoraj się zaczęła, sądzić będzie 
1 następujące sprawy: Dnia 4 piątek, K. Wa-

na prowir-cyj
2 zł 
5 n

K R O N IK A .
l  wów A. 1. grudnia

2 j  3 3 C L © d - 3 r .

Jeże li kiedy, to  z najw iększą słn- j 
sznością te j zim y m ożna w ypow iedzieć
z d a n ie : nosi się w szystko, w szystko posiedzenie pod przewodnictwem marszałka
może być m odne, byle było z elegan- kraj. Stanisława hr. Badeniego w gmachu 
oyą i szykiem  sporządzone. Je s tto  ns 
ręKę paniom  szczupłym , bo m ogą i 
n ada l stroić się w obszerniejsze su­
kn ie  i rękaw y d rapow are , panie zaś, 
k tó ry m  tu szy  n ie  brak, będą m ogły 
w szystko  zw ężać do m ożliw ych granic .

N arzu th  przedstaw iają  praw dziw y

kowski o rabunek. Dnia 7 poniedziałek, T. 
Simak o zabójstwo. Dnia 9 środa, I. Reń 
i towarzysze o kradzież. Dnia 10 czwartek, 
E. Breiter, redaktor M onitora  i towa rzysze, 
o przekroczenie §. 437, 492 ust. kar. i §. 
24 ust. pras Dnia 12 sobota, G. Dąbro 
wiecki o podpalenie.

Na karę śm ierci zasądził trybunał
Kraj. Rada kolejowa odbyła wczoraj |przysięgłych w Złoczowie 6fi letniego Iwana

sejmowym. Na posiedzenie przybyli pp. Acht. 
Fechter, dr. Kolischer, dr. Leo, dr. Marchwic­
ki, M. Onyszkiewicz, dr. Tad. Piłat, 0. Sa­
la, dr. Skałkcwski, Skibiński i Trzecieski. 
Pp. Struszkiewicz, Szczepanowski i dr. Ro­
mer usprawiedliwili swą nieobecność. Ułożo­
ne przez krajowe biuro kolejowe przepisy

kalejdoskop. D ziaiaj ju ż  nie ogranicza warunki dotyczące przysądzenia budowy
się ich jed y n ie  do rozm aitości form  
kapiszonów  i ko łn ierzy , lecz u w yda­
tn ia  się w różnej długości surducików , 
pa lto tów  . d ług ich  płaszczów- tak , źe 
:ołnierze. k tó re  ju ż  zaczęły się Ftawać 

banalnym i, teraz , k edy rękaw y sie

dosiaw dla kolei koncesyonowanych, przeka­
zano komitatowi ściślejszemu do zbadania i 
zdania sprawy na następnej pełnej Radzie 
kolejowej, która odbyć się ma w maju r. 
1897.

Dalej przyjęła Rada kolejowa do wiado
zw ęziły, tracą  powoli g ru n t pod so-1 mości ogłoszone już w naszem piśmie spra- 
bą. O dradzaią się ted y  n a jp iękn ie jsze  wozdanie krajowego biura kolejowego o po- 
a tak  d ługo  n iew idziane form y zimo- stepie akcyi kraju w przedmiocie tych 
wyoh okryw ek. Paniom  z tern lepiej, kolei obecnego programu, których budowa 
bo w nich lepiej się figura u w y d a tn ia ,. już rozpoczętą została i dla których inko- 
reszoie zaś św iata  n iem niej p r z y j e m -  i wania  komisyjne są w toku. Przy oma­
nie, bo i podczas zim ow ych m ies ięcy : wianiu nowych projektów kolei lokalnych, 
będzie m iała sposobność p o d z iw ieć ; przeznaczonych dla następnego programu 
zg rabne  kobiece postacie. { akcyi kraju, podniósł  p . . T m c i e s k i  linię

W szelkie paie to ty , su rd u ty  i redin-1 Krosno-Duula, prosząc o objęcie tej linii
g o ty  m ają  za ozdobę bogactw o łań- 
ouszkow ej p asm an te ry i i fu tra . Pas- 
m an te ry a  służy  też  w obfitej lości do 
p rz y s tra jan ia  toale t — a n  w szystk ich  
za rzu tek  m usi być de ra i‘•on w ysoki, 
p rzy leg a jący  do szyi, i szeroki ko ł­
n ierz , k tó ry  podniesiony, gdyby naw et 
m ierzy ł p ó łto ra  m etra , jeszozeby nie 
b y ł za w ysoki. Taki ko łn ierz  to raj 
p raw dziw y d la tw arzy , ciepło w m m  
ja k  w  pnohn. ty lko  tę  m a złą stronę, 
iż  trzy m a  głow ę ja k b y  w kliszczach, 
że obrócić j ą  trudno . M ożna z niego 
dostać zesztyw nien ia  szyi. F u tro  ró 
w nież n ie j e s t  ograniczone w yłącznie 
ty lk o  n a  kołnierz, zdobyło ono dla 
siebie oały surduoik i p rzy zn ać  trzeba , 
że zdobi go bardzo  dobrze.

pn-gri-m cm 
Oo do

dc. 
się

kraju
linii Jaslo-Zmigród wypowiedział 

•‘ilat opinię, iż linii tej, jako łączącej 
Węgrami, nie powinno się użyczać po­

parcia /.a strony kraju, gdyż wpłynie to tyl­
ko ujemnie na nasze rolnictwo. Natomiast 
pp. Acbt. Fechter i dr. Leo popierali tę li­
nię. Dłuższą dyskusyę wywołała Kwestya 
emisyi pożyczek kolejowych przez kraj gwa­
rantowanych. Dyrektor banku krajowego dr. 
Zgórski zaproszony dla tej sprawy na posie­
dzenie krajowej Rady kolejowej, oświadczył 
się za ustanowieniem 57-letniego okresu dla 
tych pożyczek.

Wszyscy mówcy wyrażali opinię, iż nale­
ży starać się o ustanowienie jak najdłuższe­
go okresu, ewentualnie nawet na lat 72, tj. 
na tak długo, dopóki trwa jeszczę gwaran-

Bodnara, żebraka, za zbrodDię skrytobójczego 
morderstwa popełnionego na osobie Getzla 
Safira w Strzemiiczu.

Ukaranie lichwiarza. Pogoń tarnow­
ska donosi: Straus, artysta lecz nie w mu­
zyce, jednak w lichwie, noszący miano Pin- 
kas i będący potentatem na Dębicę i okoli 
cę, zasądzony został w przeszłym tygodniu 
przez tutejszy trybunał karny na jednoro 
czne więzienie, 1.000 złr. grzywny, odszko­
dowanie stronom pokrzywdzonym i dozór po­
licyjny. Interesa itahwiarskie, skutkiem któ­
rych Straus 36 gospodarstw włościańskich 
zrujnował, unieważniono.

Trudnił się on przeważnie lichwą zbo­
żową, t. j. pożyczaniem zboża lub pieuięuzy 
na zboże na przednówku, z warunkiem zwro­
tu wraz z lichwą w jesieni. Za kilka ćwier­
ci zboża sprzedawał nieraz na licytacyi go­
spodarstwa, kilkanaście morgów obejmujące.

Z Duiiajowa piszą: Podczas pożaru w 
Duuajowie oprócz folwarku plebańskiego spa­
lił się dach na starym z piętnastego wieku 
pochodzącym kościele. Kościół ten w daw­
nych czasach często używanym był za for­
tecę. Świ; aczą o tern grube mury z  wieżą, 
która służyła za basztę.; liczne lunety i 
drzwi żelazne do zakrystyi, mające dwie 
dziury od kul armatnich. Podanie w Duna- 
jowie głosi, że mieszczanie dunajowscy z 
wieży tego kościoła zabili na przeciwległej 
górze jakiegoś „cesarza14- (prawdopodobnie ja ­
kiegoś baszę tureckiego). Stać się to musia­
ło podczas jednego z napadów turecko-tatar 
skieb na Dunajów

Źe ludność tutejsza stykała się rzeczy 
wiście często z Turkami i Tatarami, o tem 
świadczyć mogą nazwiska: Mnsztyfaga, Bej, 
Solim i tym podobne. Oprócz tego ze świą­
tynią w Dunajowie wiąże się wspomnienie 
śp. Wacława Sierakowskiego, arcybiskupa 
lwowskiego, który przez czas długi interno­
wany w Duuajowie, przyjmował tutaj Ko­
ściuszkę i Puławskiego. Otóż świątynia pań-

Szafrana, w którym prelegent skreślił w 
przystępnej nawet dla szerszych mas publi­
czności formie fazy, jakie przeszła poezya 
nasza od Reja do Mickiewicza, zatrzymaw­
szy się dłużej nad dziełami samego wieszcza 
i jego szkoły. Kulminacyjnym punktem wie­
czoru, z wielkim zapaLm przyjętym przez 
liczuie zebraną publiczność, były żywe obra­
zy ped tytułem „Resurecturi", trzy pieśni w 
żywych obrazacu, układu S t a s i a k a .  Tło 
obrazów tworzyło przez niego własnoręcznie 
malowane płótno, przedstawiając z nstury 
zdjęte miejsce ns pobojowisku maciejowi- 
ckiem, na którem ranny Kościuszko wzięty 
został do niewoli. Kiedy kurtyna zapadła, 
wywoływano kilkakrotn.e autora niemilkną­
cą burzą oklasków. Dość znaczny, jak na 
nawe stosunki, czysty dochód z wieczorku 
w kwocie 140 złr., przeznaczono na powię­
kszenie funduszów budowy własnego gnia­
zda sokolego, który już dzisiaj liczy 1.080 
złr. Celem jak najprędszego uskutecznienia 
tej budowy zawiązały tutejsze panie pod 
przewodnictwem p. Zdzisławowej Włodko- 
wej osobny komitet, który w pierwszych 
dniach stycznia urządza na ten cel bal.

-Polowanie. We czwartek d. 26 zm. 
odbyło się w Witkowicach, dobrach p. Fe­
liksa Śmiałuwskiego, polowanie, na którem 
zabito w 12 strzelb 26 zajęcy, 9 bażantów 
i 3 kuropatwy. Po polowaniu podejmował 
gospodarz z iście staropolską gościnnością 
drużynę myśliwską. Następnego dnia udało 
się oełe towarzystwo do Kęt, gdzie na obsza­
rze kilku tysięcy morgów dzisrźawi polowa­
nie krakowska spółka myśliwska, dokłada­
jąca wszelkich starań, aby zwierzostan w tej 
okolicy podnieść. Dlatego też polowano tylko 
w jednej części terenu i zabito 79 zajęcy, 
rogacza, lisa, 5 kuronatw i cietrzewia. Po­
lowanie w piątek i w sobotę prowadził p. 
Wacław Anczyc, który też imieniem spółki 
myśliwskiej przyjmował i ngaszczał zapro­
szonych gości.

Z P rz e m y ś la n  piszą: Zawiązana w po­
wiecie tutejszym ankieta kolejowa, zajmująca 
się od dłuższego czasu doniosłą dla rozwoju 
ekonomicznego powiatu sprawą przeprowa­
dzenia kolei z Zadwórza na Przemyślany do| 
Brzeżan, ewentualnie do Rohatyna, odbyła 
pod przewodnictwem p. Aleksandra Wybra- 
nowskiego posiedzenie, na którem uchwalono 
odnieść się w najbliższym czasie do mar­
szałka Krajowego i do namiestnictwa z pro­
śbą o poparcie zamierzonej akcyi.

W Czernioireach zam kniętą  została  
wezoraj w ystaw a narzędzi rolniczych, k tó ra  
o tw artą  b y ła  przez cały  październ ik . A ktu 
zam knięcia dokonał prezydent k ra ju  br. 
Gcess, podnosząc znaczenie w ystaw y dla 
rozw oju przem ysłu  k ra ju . Pod koniec u ro ­
czystości rozdano m edale i nagrody  w y­
stawcom .

W P oznaniu  przy w yborach uzu p e ł­
niających do rady m iejskiej zwyciężyli N orni­
cy, których poparli żydzi. Polacy n ietył^o 
nie zdobyli żadnego nowego m andatu , aie 
naw et jeden  u trac ili. W śród  społeczeństw a 
Dolskiego w Poznaniu  panuje w ielkie obu­
rzenie na  żydów, k tórzy  sw ym i g łosam i do­
pomogli do zw ycięstw a N iem com . N a  co się 
przydadzą w szystkie frazesy o asym iiacyi 
itp ., kiedy żydzi zawsze stą ją  po stronie te-

na. Zaieżdźam przed dom... Drzwi i okieni- 
ce pozamykane i ledwie dowołałem się ja  
kiego.ś 1 ulfona, który pełni tam funkcyę e 
konoma.

— Nie ma państwa? — pytam.
— A nie ma.
— Gdzież są?
— Wynieśli się do Warszawy.
— Po co?
— Czy ja wiem?.., Podobno dla eduka- 

cyi dzieci.
Rozumie się wróciłem na stacyę i — 

jazda do Warszawy, gdzie ledwie odszuka 
łem mego kuzyna, mieszczącego się na ja ­
kieś trzeciem piętrze, w kilku ciasnych po­
koikach.

— Bój się Boga, człowieku — wołam 
— więc zbankrutowałeś na wsi, żeś uciekł 
do tej niezdrowej dziury?

— Wcale nie. Wieś jest moja, ale prze­
niosłem się do Warszawy dla — dobra 
dzitci. Nie mogą przecież być głupcami...

— To prawda — odparłem. — Ale 
gdzież tu twoje chłopcy jeżdżą konno?

— Tu wcale nie jeżdżą. Dopiero na wsi, 
na wakacyach, o ile rozumie się czas po­
zwoli.

- A gdzie tańczą? Chyba nie w tych 
pokoikach...

— Wcale nie tańczą.
Wzruszyłem ramionami, nie mogąc po

j ,c tych zmian. Mój kuzyn, jego ojciec 
dziad i wszyscy stryjowie za młodu ty i Ko 
tańcowali i jeździli konno; a dziś najmłod 
sze pokolenie dusi się w kilku izdebkach?

Byłem u mego kuzyna ze sześć razy 
w różnych godzinach, lecz nigdy nie mo 
głem zastać chłopców. A to siedzą w szkole 
a to poszli na korepetycye, a to pobiegli 
dowiedzieć się o przykłady na jutro. Nare 
szcie pewnego dnia zaszedłem do nich pó 
źno wieczorem.

Cóż, chłopcy są ? — pytań kuzyna
— Psyt! — odparł, kładąc palec na 

ustach. — Uczą się...
Minęła dziewiąta, dziesiąta, jedenasta. 

W pokoju chłopców ciągle brzęczało, jak w 
ulu... Wreszcie, około północy, usłyszałem 
przelewanie wody i parskanie.

— Myją się?... — spytałem. — Wię 
już idą spać i ja znowu ich nie zobaczę ?

— Psyt!... — przerwał mi ojciec. — 
Oni myią się, ażeby nie zasnąć i nic pójść 
jutro bez przygotowania na lekcye.

— Myją się, ażeby nie zasnąć, zamiast 
spać od dwu godzin! — krzyknąłem do

Co ty wyrabiasz czło

go, który w danej chwili jest silniejszy i 
zawsze tam idą, gdzie widzą swój interes. 
Idealne obowiązki dla nich nie istnieją.

O „edaKHCyi44 dawniejszej i dzisiejszej 
pisze Bolesław Prus w ostatniej swojej kro­
nice tygodniowej:

„Panie Kronikarzu! Długi czas bawi­
łem zagranicą; wróciwszy zaś do kraju, 
znalazłem ogromre zmiany. Co mnie jednak 
zadziwiło a czego nie spostrzegłem nigdzie, 
to radykalnych zmian, jakie zaszły u nas w 
poglądach na wychowanie młodzieży. Krótko 
mówiąc, system wychowawczy za moich cza­
sów przedewszystkiem kształcił muskuły, a 
mózg i nerwy trzymał w uśpieniu. Sądząc 
z tego, com widywał zagranicą, wyobraża­
łem sobie, że gdy wrócę do kraju, zastanę 
ak niegdyś młodzież zdrową i muskularną, 

ktura woli tańce i konną jazdę, aniżeli filo­
zofię. Ponieważ jednak wierzę w postęp więc 
przypuszczałem, że dzisiejjza, zdrowa i mu­
skularna młodzież, umie już pisać ortogra­
ficznie, no — i lubi od czasu do czasu 
przeczytać jakąś piękną lub użyteezną książ­
kę. Z takiem przekonaniem, wracając z za- 
grauicy, wstąpiłem na wieś do mego kuzy-

mego kuzyna. — 
wieku ?

— No, przecie muszą ukończyć szkoły 
ażeby pójść do uniwersytetu — oburknął 
mój kuzyn.

— Ależ oni szkół nie skończą przy 
twoim systemie „mycia się, ażeby nie za 
snąć44... Oni za parę lat całkiem zgłupieją.
A jeżeli który z nich, wyjątkowo zdolny, 
nie ulegnie idyotyzmowi za młodu — to już 
do końca życia będzie miał ciężki umysł i 
całkiem rozstrojone nerwy...

Ponieważ na moją życzliwą uwagę ku­
zyn odpowiedział minami, które oznaczały, 
źe się obraził, więc około pierwszej w nocy 
opuściłem jego dem, w którym z taką za­
ciekłością ogłupiano trzy młode i niewinne 
istoty. A ponieważ mój kuzyn zerwał ze 
mną wszelkie stosunki, więc nic mogąc 
ustnie mu przypominać, że źle edukuje dzie 
ci, robię to piśmiennie i proszę pana o wy­
drukowanie niniejszego listu. Może się choć 
tym razem upamięta!...

Z uszanowaniem Dezyderyusz Fafulski
Szanowny p. Fafulski ma zupełną słu­

szność, twierdząc, że edukacya, która polega 
na całodziennej pracy umysłowej, na zanied­
baniu muskułów, na przesiadywaniu w za­
duchu i ciasnocie, — że taka ednkacya jest 
szkodliwa. Napędzanie zaś dzieci do książki 
po 9 wieczorem, a co okropniejsze — my­
cie ich, ażeby nie zasnęły, zasłnguje na naz­
wę katuszy i w w wieku późniejszym musi 
wydać najgorsze owoce

— Więc jakże mam wychowywać dzie­
ci?... — zawoła zdesperowany ojciec, który 
od swych potomków odpędza sen za pomocą 
oblewania ich wodą.

Na to pytaniu już odpowiedział krótko, 
a dziwnie jasno, jeden z wielkich myślicieli 
naszego wieka.

Przedewszystkiem — mówi on — trze­
ba wychować zdrów dzieci. A więc nie du­
sić dzieci w ciasnych pokojach, nie trzymać 
ich nad książką do północy, nie oblewać zi­
mną wodą, ażeby nie spały. Powtóre — 
trzeba dać wychowańcowi środki, ażeby u- 
miał zdobyć dla siebie utrzymanie i byt 
niezależny.

Potrzecie — dać mu wiadomości potrze­
bne do wychowania następnych pokoleń. 
Poczwarte — nauczyć go tych rzeczy, które 
musi znać obywatel, ażeby korzystał ze 
swych praw i spełniał obowiązki. I  naresz 
cie, gdy już poznał wszystkie drogi i spo­
soby obracania się w życiu praktjcznem, 
dostarczyć mu takich nauk, które — przy­
ozdabiają życie, a do jakich należą: filozo­
fia, estetyka, języki nowo- i starożytne itp. 
Fundamentem tego systemu jest — zdrowie 
i umiejętność zarobkowania. Wszystko więc, 
co szkodzi zdrowiu dziecka i oddalę je od 
celów praktycznych, jest conajmniej -  mar­
nowaniem czasu.

Balony wypuszczone w powietrze w 
kilku punktach Europy dla zbadania wła­
ściwości wyższych warstw powietrznych, nie 
dały. iak się zdaje, zbyt świetnych rezulta­
tów. W Petersburgu użyto do eksperymentu 
wielkiego i ciężkiego balonu typu balonow 
uwięzionych, używanj sh w służbie wojsko­
wej. Wypuszczono go napełnionego tylko do 
połowy wodorem. Skutkiem silnego mrozu, 
na który nocy poprzedniej balon był wysta­
wiony, powłoka jego zupełnie zesztywniała. 
Balon wzniósł się na 500 m. mniej więcej 
wtem go chwycił gwałtowny prąd wiatiu i 
z potężną siłą począł targać. Suchy trzask 
zesztywniałej w mroz'e powłoki słyjhaó było 
nawet na ziemi wtedy, gdy już balona wcale 
widać nie było. Skończyło się na tem, źe 
wicher podarł powłokę, a balon spadł na 
ziemię zaledwie o 3 wiorsty od miejsca 
wzlotu, w pobliżu czesemskiego domu ubo­

gich. Znalazł go pewien chłop i dostał 
przyrzeczone znaleźne 50 rubli. Automaty­
czne instrumenty wskazywały, źe się balon 
wzniósł do wysokości 1500 metrów.

Sztrasburski balon spadł po krótkiej po­
dróży w Czarnym Lesie. Automatyczne 
przyrządy wskazywały, źe między 6.000 a 
8.000 metrów wzniesieuia, temperatura 
zybko się podniosła od — 30 do -I- 
8 stopni znowu do 0 stopni suadła. fod- 
czas spadania trafił balun na wysoko­
ści 4000 m. znowu na temperaturo — 
7 stopni. Ponieważ po spadnięciu na ziemię 
termograf balonowy funkeyonował bez o- 
myłki, więc trzeba przyjąć że i wśród sbło- 
ków się nie popsuł. Dziwny fakt podnosze­
nia się temperatury w wyższych warstwach 
powietrza, co się wedle dotychczasowych ba­
dań wydąje wyjątkiem, wyjaśnia dlaczego 
balon z taką samą chyźością spadał jak 
się wznosił. Na wysokości 6.000 metrów 
musiał się przebijać przez tron i rosę, a źe 
miał 250 m. kw, powierzchni, więc na owąj 
wysokości skorupa lodowa, która go na 1 
mm. grubości pokryła, musiała go  spychać 
na dół ciężarem 250 kg.

Dotąd nie ma wiadomości pe>nej, co się 
stało s balonem, wypuszczonym w Berlinie. 
Podobno znaleziono go w Grunewaldzie, a 
•paraty wskazywać miały, źe wzniósł się 
do wysokości 6000 metrów, a tempsratura 
panowała tam — 24 stopni.

Król Otto bawarski od lat dziesięciu 
przebywa wciąż na zamku Fiirstenried wśród 
lasn. Nieszczęśliwy król ma obecnie lat 49 ; 
jak wiadomo, dotknięty jest chorobą umy­
słową, nfewa jednak odbłyski przyt mności 
i lubi wtenczas rozmawiać ze swens otocze­
niem. Składa się ono z marszałka dworu 
br. v. Redewitz i dwóch innych członków 
arystokracyi, z nadwornego kapelana i z nad­
wornego doktora. Wczyscy jadają razem; 
czasami jednak król Otton do stołn siadać 
-iie chce i jada przy bufecie; niekiedy błą­
dzi po parku i żuie liście. Wielką przyje­
mność sprawia mu łowienie lisów i kun 
w samotrzaski. Musiano ograniczyć swobodę 
jegc ruchów — opasano zamek podwójnym 
murem, gdyż król w napadzie melancholii 
próbował uciekać. Wogóle jednak jest spo­
kojny, lubi przejażdżki konne i w powozach, 
przywiązuje wagę do dobrej kuchni i wy­
twornych win, nadewszystko do szampań­
skiego. Na zamku jest 2 kucharzów, 8 lo­
kajów, 1 strzelec, 2 pokojówki, 4 jtangre- 
tów, tyleż chłopców stajennych, 1 maszta­
lerz i 2 ogrodników. Na straży pałacu stoi 
odnział piechoty pod dowództwem oficera. 
Doktor nie odstępuje króla; w pałacu urzą­
dzona została apteka.

J f i  i  żm(Ja. Zapisano Jul mnóstwo 
papieru zdaniami pro i contra odporaości 
j :ż& na jad żmiji, w ostatnich zaś czasach 
doświadczenia, przedsięwzięte w Paryżu prze* 
uczonych G. Physalix’a 1 G. Bertrand** 
stwierdziły, że jeżowi Istotnie nie szkodę 
jad złośliwego węża. Obaj uczeni hodowali 
razem jeże i żmije i skonstatowali, że choó 
węże kąsały kolczaste zwierzątka w pyski 
t jednak one z tego nic sobie nie robiły. 
Następnie suszyli uczeni jad żmiji i zastrsy- 
kiwali jeżom w małych dawkach, a nic Im 
to nie szkodziło. Dopiero 20 miligramów 
trucizny sprowadzało śmierć, świnka morska 
zaś zdycha jnż po zastrzyknięeiu jej 0 5  
mgr. suchego jadu. Ilość jadu w gruczołach 
żmiji nie dochodzi prawie nigdy do 20 migi 
i wąż też nigdy na raz tej ilości nie wypu­
szcza, to też ukąszenie żmiji nie szkodzi je­
żowi. Uczeni francuscy w dalszym ciągu de- 
świadczeń zastrzykiwali świnkom morskim 
krew jeża, aby się tym sposobem przekonaj, 
czy nie ma ona jakich eubstancyj, neutrali­
zujących działanie jadu żmijowego. Pokazało 
eię, że krew jeża jest trucizną dla morskiej 
świnki, wszystkie po sastrzyknięciu wyzdy- 
chały. Trzy centymetry kubiczne krwi jeża 
sprowadzały niechybnie po 20 godzinach 
śmierć świnki. Chodziło teraz o zbadanie, 
czy nie można wydzielić z krwi jeża sufc- 
stanoyj śmiertelnych dla świnki, nie pozba­
wiając równocześnie tejże samej krwi jąj 
własności odpornych na jad żmfji. Udało *i| 
to badaczom. Ogrzewali krew jeżową, po 
wyłączeniu z niej materyj włóknistych pnei 
15 minut do 58 stopni; dopiero takiego ma- 
teryału używali do dalszych doświadosoi. 
Zastrzyknęli następnie 8 kub. centymetrów 
takiego serum świńce moiskiej, * sana po­
tem silną dozę jadu żmijowego. Świaka po­
została przy życiu, a tylko na chwilę opa­
dła ciepłota jej krwi a jedea Miedwi* ate- 
>ień. Odporność wszakże alt trwała dłago, 

bo jnż po kilku dniach, gdy tą) samąj świn­
ce sastrzyknięto sam jad żmijewy, otweraa- 
nie natychmiast sdeehło.

Steinw ay słynny fabrykant fortepianów 
umarł w Nowym Yorku.

Ruch pociągów  na kolei Lwów-Ja- 
nćw został z powodu zawieji śnieżnej na 3 
dni wstrzymany.

W czytelni tow. aptekarskiego cdbędą 
się wykłady p. W. Włodzimirskiego a arty­
kułach żywności i sposobach badania tychże. 
Wvkłady odbywać się będą o godi. 8, wie- 
czoiem każdego piątku i soboty a rozpoczną 
się 4. bm.

W kasynie m iejsk lem  odbędzie się 
w sobotę 5 b. m. wieczór dla dzieci (św. 
Mikołaja). Początek o godzinie 6 wieczorem. 
Lista otwartą od 1 do 3 b. m. włącznie.

Szereg pogadanek, urządzonych przez 
wydział stow. nauczycielek, rozpocznie we 
czwartek d. 3 bm. inspektor Stefanowicz, 
który mówić będzie „o życiu i dziełach Mi­
chała Anioła*. Początek o godzinie 6 wie­
czorem.

Raut „Pracy Kobiet* zapowiada się 
świetnie pod każdym względem. Próoz obfi­
tego programu artystycznego, wykonanego 
przez uproszone amatorki, przygrywać będzie 
wyborna kapela Rolla, zaś bogato zaopatrzo­
na loterya fantowa, bufet, iraz szereg in­
nych niespodzianek zachęcą niewątpliwie na­
szą publiczność do jak najliczniejszego udzia/- 
łu w projektowanej zabawie. Raut ten po­
zostający pod protektoratem pani Zdzisławo-

D la  g r z e c z n y c h  d z i e c i ! 
M a te r y e  s u k ie n n e

Św. Mikoia urządził skład cukierków, 
czekoladek i podarunKów w drogueryi L a n g a  i  P i la r s k ie g o ,  L w ó w , h o te l  Z o r z a .

najmodniejsze z pierwszorzędnych zagranicznych i krajowych 
fabryk — poleca w w elkim wy borze po cenach przystępnych

f i r m a :

Maurycy & Sami Spiegel Lwów, Kazimierzowska 1.4.
Próbki ua żądanie gratis,
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wej Marchwickiej, odbędzie się w dniu 8. 
grudnia b. r. w sali Kasyna miejskiego. 
Panie zajmujące się zbieraniem fantów, ze­
chcą je złożyć u pani Marchwickiej najda­
lej do dnia 6. b. m.

Wieczór kam eralny gal. Towarzy­
stwa odbędzie się dnia 4 bm. tj. w piątek 
w sali Towarzystwa (gmach teatru). Na 
program składają się: kwartek smyczkowy 
Beethowena op. 59 nr. 3 i także kwintet 
Svendsena (nowość dla Lwowa), nadto pie­
śni Szumana, Moniuszki i Żeleńskiego wy­
konane przez pannę Szeniawską z Wiednia 
W wykonaniu utworów smyczkowych wezmą 
udział prof. Wolfsthal, Sladek i Jackl, oraz 
pp. Pulikowski i Poliński.

Publiczne podziękowanie.
Panu Franciszkowi Wilhelm, aptekarzo­

wi w Neunkirchen, niższej Austryi, wyna­
lazcy herbaty antireumatycznej i antiartery- 
tycznej, przeczyszczającej krew, przeciw gość­
cowej i reumatyzmowej.

Jeśli tu występuję publicznie, czynię to 
dlatego, gdyż najpierw uważam za obowią­
zek wyrazić najserdeczniejsze podziękowanie 
panu W i l b e m o w i ,  aptekarzowi w Neun­
kirchen, za pomoc, jaką mi jego herbata 
przeczyszczająca krew, oddała w moich bo­
lesnych reumatycznych eidrpieniach, a po- 
wtóre, by i innych, którzy podpadają temu

jaskółka mknie ciemny cień z piorunową 
szybkością. U wejścia na salę czarny tłum 
okutany w futra gwarzy spokojnie, roz- 
siadłszy się wygodnie na ławach ustawio­
nych w półkole, a między tym poważnym 
senatem ojców i matek a skłębionym tłumem 
córek i synów, przemykających się „jak 
mysz po księżycu* w świetle lamp żarowych, 
tam i napowrót biega stadko chłopców i 
dziewczątek. Jak stado wróbli tak oni to 
usiądą koło ojców i strzepną skrzydłami, 
to za chwilę z piskiem i ćwierkaniem zerwą 
się i pomkną ku kołu młodzieży, aby z niem 
razem chwilę się pobawić i znowu wrócić 
do bezpiecznego gniazda pod skrzydłami 
matek.

Słaby powiew wiatru przyniósł od dale­
kiego zegaru miejskiego piątą godzinę, o 
której w srogą porę roku tout Leopol mło­
dy... 1 trochę starszy gromadzi się w nie­
dzielę popołudniu na Panieńskim stawie. Na 
mgnienie oka zaległa na nim cisza — ucho 
nie łowi żadnych dźwięków oprócz delika­
tnego a suchego chrzęstu krajanego stalowym 
nożem lodu i od czasu do czasu szczęku ły­
żew, co uderzone o siebie głucho zadźwię­
czą — tylko oko nieznużenie śledzi ruchów 
niemego tłumu, co nie chodzi lecz sunie się 
i nie biegnie, lecz płynie. Cienie jak w ka­
lejdoskopie wejdą na chwilę w krąg światła 
i znowu giną w pomroce, robiąc miejsce no­
wemu obrazkowi. A obrazki ładne — zu­
pełnie jak w życiu, do którego zresztą i ta 
powłoka lodowa tak ślizka i krucha z ta

chwyta w swoje łapki. Błyśnie okiem, skinie 
głową, pobawi się chwilkę nową ofiarę i od­
rzuca ją  za siebie. To okaz z rodziny ko­
tów, lwica łub tygrysica, jak do charakteru.

Najwięcej znowu zamieszania czyni dro­
bna, żywa osóbka z czarną brwią, dołeczka- 
mi na twarzy i świderkami w oczach, niko­
go się nie boi i przed nikim nie ucieka, 
owszem wszystkich wyzywa, a śmieje się 
szczerze i szczerze cieszy z podbojów. 
Wszystkichby chciała zdobyć i nikogo nie 
odrzucić. Ezetelnie się smuci smutkiem tych, 
których porzuciła i jednem okiem z nimi 
płacze a drugiem śmieje się do nowego 
wielbiciela. Pełno jej wszędzie i wszędzie 
głośna jak dzierlatka.

Są i gołębice w tern kole i skowronki i 
słonie, trafi się czasem nawet orzeł wspa­
niały, ale najwięcej to ludzi, co nie wiedzą, 
poco przyszli i czego szukają na lodzie. Zu­
pełnie jak w życiu — z tą tylko różnicą, że 
gdy na lodzie kto upadnie, znajdzie zawsze
Vacrr,ó mii n yyt łirnin nin_ ?

n a  tym  samym poziom ie, n a  k tó rym  
sta ła  w y traw n a m owa m in is tra  Gau- 
tscha. Porów nując w yw ody w ym ienio­
nych postów  z m owami, ja k ie  zw ykło 
się słyszeć w  naszym  parlam encie ża ­
łu je  się dopraw dy, że ten  sposób p ro ­
w adzenia dyskusy i sta ł się anach ron i­
zmem. P rzeb ieg  rozpraw  był n a s tę ­
pu jący :

B a e r u r e u t e r  zaznaczył, że sp ra ­
w a czesnego na un iw ersy te tach  je s t  
n ie ty lk o  kw estyą  budżetow ą, ale nie- 
zaprzeezenie je s t  tak że  kw estyą  p o li­
ty k i szkolnej. Poddał m ówca k ry ty ce  
poszczególne ustęp y  ustaw y  i rzekł, 
że gdy  ca łą  u staw ę w eźm ie się pod 
uw agę, m usi się p rzy jść  do innego 
rozw iązan ia tej kw esty i, an iże li tu  
proponow ano. Zdaniem  mówcy, cze­
sne należy  uw ażać jak o  rodzaj ochro­
ny  niezaw isłości profesów.

W polem ice z m inistrem  ośw iaty,

strasznemu cierpieniu, uczynić uważnymi na 
tę znakomitą herbatę. Nie jestem w stanie j em njcz« a nieznaną głębią pod sobą czyi 
opisać okropnych bclów, jakie przez całe 6 nie j est podobna ?
lata znosiłam w moich członkach przy każ­
dej zmianie powietrza, od których żadne 
środki lecznicze, ani używanie kąpieli siar 
czanyeh w Baden koło Wiednia, uwolnić 
mnie nie mogły. Bezsennie wiłam się noca­
mi po łóżku, apetyt znikał, wygląd mój 
sposępniał, a siły widocznie mnie opuszcza 
ły. Po trzytygodniowem używaniu wymię- 
nionej herbaty, zostałam nietylko zupełnie 
uwolnioną od moich cierpień, ale nawet i 
teraz, odkąd od 6 tygodni nie pijam wcale 
tej herbaty, cały mój organizm znacznie sic 
polepszył. Jestem mocno przekonaną, że 
każdy kto w podobnem cierpieniu używać 
będzie tej herbaty, błogosławić będzie, jak 
ja, wynalazcę tejże, pana F r a n c i s z k a  
W i l h e l m a .  Z głębokim poważaniem

Hrabina JBudschin- Streilfcld  
żona pułkownika.

Jak w życiu.
Zabawa stanęła u szczytu. Wysoko, het 

gdzieś w górze strop sali balowej jakby w 
chęci odgrodzenia jej od wszystkiego, co nie 
jest radością i weselem, niewidzialna dłoń 
pokryła czarną aż w granatowy odcień wpa­
dającą przeponą. Aksamitną jej gładką i 
miękką kopułę przytwierdzają do firmamen­
tu złote gwoździe. U dołu jakby na dnie ol 
brzymiego klosza rozpościera się równa, dłu 
ga, srebrzystym puszkiem posypana powierz­
chnia, śliska i gładka bo lodowa. Pół tuzi­
na olbrzymich lamp elektrycznych rozwieszo­
nych w równych odstępach na długim sznu­
rze, który wysoko w powietrzu zdają się 

, niewidzialne duchy unosić, rzuca pół tuzina 
grubych snopów białego i tajemniczego 
światła. Zimne ono, równe, blade i nie­
uchwytne jak promienie księżyca podczas sty­
czniowej pełni. W blaskach jego lśni się tu 
i ówdzie posadzka lodowa jak w ręku rzym­
skiej elegantki zwierciadło z polerowanego 
srebra, a pyłek śniegowy porysowany w 
krzywizny, w koła, elipsy, esy i floresy 
skrzy się na rysach tysiącem drobniutkich 
światełek, jakby nie śniegowym był puchem 
a dyamentowymi opiłkami. Gmatwanina 
krzywizn wygląda jak gdyby potężna prasa 
spłaszczyła i wcisnęła w lód kłębek jedwa­
biu, którym przed chwilą bawiła się Anielka 
z kotkiem. W około wał śnieżny, na któ­
rym jak w latarni czarnoksięskiej rysują się 
dziwaczne cienie, tłumi w sobie wszelki od­
głos zabawy. Każdy dźwięk, każdy ton gi­
nie w świeżym puchu, jak sama powierzchnia 
lodowa nie wiadomo jak, nie wiadomo gdzie 
— tąjemniezo i nie dostrzegalnie.

Zabawa doszła do szczytu. Z boku di la- 
tuje odgłos trąb i skrzypiec, muzyka wy­
grywa skocznego, szalonego galopa, gwar 
głosów, oo na sekundę przed chwilą ucichł, 
wzbija się teraz z podwojoną siłą w wykrzy 
knikacb, w wybuchach śmiechu, w krótkich 
pytaniach i odpowiedziach, w przyspieszonym 
oddechu setek piersi młodych i starych. W 
tajemniczem światłem zalanej przestrzeni 
wszystko wre, kipi, przewala się i miesza, 
łączą się pary i znikają z chyżością wiatru, 
łańcuchy rozbawionych postaci nadpływają 
zdała i rozsypują się w szalonym pędzie na 
drobne ogniwa, tu zwolna jak łabędź koły­
sze się majestatycznie biała postać, tam jak

Oto człowiek fizycznie i moralnie w ca- 
łem tego słowa średni, sam się nie ślizga, a 
jednak z wielkim trudem utrzymując równowa­
gę na nogach, obutych w grube, porządne filce 
dociera aż do samego końca lodu. Naraża 
się na wymówki dozorcy, tego trąci, tamte­
mu przeszkodzi w wykonaniu cudownego 
esa, tu zawadzi, tam poszturknie, każdemu 
na drodze stanie, każdy ma dla niego na 
końcu języka ostre słowo, które tylko dla 
tego nie pada, że ten człowiek wciąż wszy­
stkich szczerem sercem przeprasza — byle 
tylko nie spuścić z oczu swoich dzieci, które 
dla ich przyjemności na ślizgawkę sprowa­
dził. On w ogóle nigdy nic dla siebie nie 
robi. Niezmordowanie wszystkich wokołs 
siebie samego maltretuje, byle tylko jego 
dzieciom było dobrze. Prawie że żyć prze­
stał sam dla siebie, odkąd one na świat 
przyszły. To kwoka z kurczętami.

Równocześnie z nim, choć jedzie na łyż­
wach, dobiega do kresu młodzieniec, które 
mu pot czoło oblewa. Wszystko w nim kwa­
dratowe, i ciało i ruchy i czoło i dusza, 
Ten żyje i ślizga się z obowiązku. Pracuje 
nad zabawą i pracuje z całym wysiłkiem 
nóg kwadratowych. Mimo ciężkiej roboty 
ledwo nadąży za pierwszym swoim towarzy­
szem i staje u mety z zadowoleniem pilnie 
odrobionego a trudnego zadania. Nieznużony 
rozpoczyna zaraz pracowitą podró^ powrotną. 
To wół w pługu.

Nie zazdrości nikomu, ale czasami prze­
cież żal mu się robi na widok eleganckiego 
panicza, co z szybkością błyskawicy koło 
niego przelatuje. Ten nigdy się nie uczył 
ślizgać, a mógłby drugich uczyć tej szlu 
ki, łyżwy dostał od kogoś tam, wstę­
pu od kogoś druga-go, wszystkich zna, 
wszyscy mu się kłaniają, każda łyżwiarka 
czeka tylko, kiedy ją raczy poprosić o turę, 
on jednak w eleganckim kostjnmie długi 
czas solo jak baletnik tańczy po lodowej po­
sadzce, aż znudzony najpiękniejszą wybiera. 
I  potem jeszcze łaskawie przyjmuje od brata 
towarzyszki zaproszenie do bufetu. Wszystko 
mu samo w rękę włazi. To ptak nie­
bieski.

Ten tu przyszedł pierwszy na lód i o- 
statni z niego zejdzie. Nikogo nie widzi i o 
nikogo nie dba. Odpoczywa tylko wtedy, 
gdy już istotnie nie może się utrzymać na 
nogach. Sam się cieszy włarnymi ewolucja­
mi i własną zgrabnością. Wpada w zachwyt 
nad iście cudownymi floresami, które rysuje 
z błyskawiczną szybkością na lodzie. Sztuka 
łyżwiarska i on sam dla siebie jest począ­
tkiem i końcem wszech rzeczy. To gap po­
spolity.

Nie masz takiego okazu między ły 
żwiarkami. Żadna nie lubi samotności. Je­
dna płynie z dumą na czole, nieprzystępna 
jak skała i wyrosła jak maszt okrętowy. 
Wszystkich z góry mierze, a choć radaby 
znaleść towarzysza, przecie przez dwie go 
dżiny wprzódy roztacza naokół przepych 
swojej urody i swoich strojów, zanim po 
dłngim badaniu zdecyduje się komu powie­
rzyć losy swoje Paw to w spódnicy.

Zato ta w samym środku toru nikim nie 
gardzi. Ślizga się znakomicie, ale ślizgawka 
nie sprawia jej przyjemności. Szuka tylko 
jego, nim tylko żyje. Toteż cała ich gromada 
otacza ją bez przerwy, a ona coraz nowego

kogoś, kto mu rękę poda, a w życiu nie- ■ k tó ry  pow iedzia ł, że czesne czynią 
zawsze. Felis, j profesorów  zależnym i od studentów ,

■ pnwiftrjgmł B aernreuther, że lepiej je s t

8 . a . » i [aby profesorow ie zależnym i by li od
z t u K i  p i e k n e .  1 * °* *  intów, aniżeli od m in istra . (We-

~  * sołość.)
R ep e rto a r te a tra ln y . P. P i ę t a k  zauw ażył, iż od czasu
We środę „Krew nie woda“ komedya1 zaprow adzenia czesnego, un iw ersy te ty

Krzywdzica. w A ustry i znaczn ie się roz -ńnęły. Pra-
* „G ospodarz11. W  pośród mnóstwa w dziw ą jed n ak  reform ą dodatnią było-

kalendarzy, jakie się w przededniu Nowego ty lko  zupełne zniesienie czesnego
Eoku na pułkach księgarskich pojawiają,! i za takow em  ośw iadczyliby się wszy- 
na uwagę rolników zasługuje „Gospodarz11, : S(?y profesorowie.^ Jak ie sk u tk i p rzy- 
kalendarz wydany przez p. Jana Biedronia, n iesie upaństw ow ienie czesnego przew i- 
kraj. nauczyciela mleczarstwa. Prócz zwy- dzieó nie można. Obawia się jed n ak  
kłej treści kalendarzowej znajduje się w nim mówca skutków  szkodliw ych. Rząd ze- 
parę pouczających powiastek, tabele rubry- chce wówczas trak to w ać profesorów  u- 
kowane dochodów i rozchodów gospodar- n iw ersy te tu  ja k  u rzędników  lub nau- 
czych na każdy miesiąc z osobna, tabele czycieli szkół średnich. Czasy bowiem 
wypłat czeladzi, zbiorów, wysłanych listów, zm ieniają się i nie m a żadnej gwa- 
adresów kupców i fabryk, tabele na roz- r&noyi na  przyszłość. W każdym  razie 
maite zapiski gospodarcze, spis wszystkich upaństw ow ienie czesnego jw m ateryal- 
Kółek rolniczych w kraju wraz z członkami n y m w zględzie  ̂ m usi p rzynieść w iele 
głównego zarządu. Najciekawszym artykułem ujem nych skutków .
w „Gospodarzu" jest poradnik mleczarski,' Przem aw iali dalej K a i z l  jak o  ge-
fachowo opracowany przez wydawcę p. Jana fe ra ln y  mówca contra i spraw ozdaw ca 
Biedronia. Ryciny machin używanych w po- M i l e w s k i ,  poczem postanow iono 
stępowem mleczarstwie, dokładnie wykonane, p rzejść do dyskusyi szczegółowej, 
dają wraz z opisem jasny obraz ich zastoso-. _ D yskusya nad u staw ą o fideikom i- 
wania. Wiele pisze w nim p. Biedroń o ko- s*e C zartoryskich  rozpocznie się dziś 
rzyściach spółek mleczarskich włościańskich, P° przeprow adzeniu  szczegółowe i roz- 
a jedną z nich, mianowicie spółkę mleczar- praw y nad upaństw ow ieniem  czesnego, 
ską w Łąkach szczegółowo opisuje, cyframi m ówcy przeciw  fideikom isow i
udowadniając jej użyteczność. Z tych tedy zgłosili się ju ż  Peszka, P ernersto rfer, 
względów kalendarz p. Biedronia o bogatej K ronaw etter, S teinw ender, Pollak, Ro- 
treści zasługuje na rozpowszechnienie mię- m ańozuk i W aszaty. Ten o sta tn i p rzy- 
dzy gospodarzami rolnymi. gotow ał sobie czterogodzinną mowę,

* Pruska sumienność. Berliński K lei- a l°  praw dopodobnie nie będzie miał 
nes Journal zaczął latem drukować prze- sposobności je j wygłosie, gdyż je s t  
kład powieści Sienkiewicza „Potop", prze- o sta tn i n a  liście mówców, a przed- 
kład, jak zaznaczono w nagłówku, upowa- dyskusya m oże zostan ie zam -
żniony przez autora. Tłómacz, p. Hillebrand, kn iętą.
trzymał się początkowo ściśle tekstu orygi- j _ _ _ _ _ _
nalnego i nic nie opuszczał. O stylu tłóma- J 
czenia, o doborze wyrazów niemieckich na 
oddanie pewnych charakterystycznych zwro- j 
tów polskich, imion własnych i t. p., nieje- i 
dno dałoby się krytycznie powiedzieć, ale to 
w tym razie nie należy do rzeczy — w o-

T E L E G R A M Y .
Wiedeń d. 1. g rudn ia. 

L iberaln i członkow ie Rady miej- 
gólności czytelnik niemiecki mógł powziąść skiej postanow ili usunąć się od obrad 
wyobrażenie o wspaniałym stylu i twórczo- Rady i n ie przychodzić n a  posiedze- 
ści genialnej naszego powieściopisarza. Gdy nia, zastrzegając  sobie jed n ak  n a  wy- 
jednak p. Hillebrand doszedł mniej więcej padek> gdyby  t“0 b ło d la  Eleb k _
do połowy przekładu, zaczął dowolnie skra- . i , j  ■ >‘ i stnem , brać od czasu do czasu udziałcać tekst oryginału, opuszczać całe ustępy, ’ .
opowiadając je w krótkości własnemi słowy w posiedzeniach, 
i ubierając jedynie tu i owdzie strzępami W iedeń  1 grudnia,
wspaniałego stylu Sienkiewiczowskiego. Opis D eputacya ga licy jsk ich  fabrykantów  
n. p. oblężenia Częstochowy skrócił do trzy- konserw , złożona z d r R uckera i ap te- 
dziestej może części -  takie epizody jak kar2a B lum enfelda b ł wc20raj 
wycieczka nocna Kmicica i Czarnieckiego, J
wysadzenie prochem kolubryny przez Kmi- polskiem , aby u skarżać się na
cica i t. d. i t. d., opisane w kilku sło- w yszczególn ian ie przez adm in istraeyę 
wach, w jednem, dwóch zdaniach najwyżej, w ojskow ą w iedeńskich fabrykan tów  ze
Wreszcie, uporawszy się z oblężeniem Czę­
stochowy, kończy p. Hillebrand powieść, 
opisując całą resztę w 94 — wyraźnie w 
dziewięćdziesięciu i czterech wierszach I Nie 
zdaje więc nawet ani krótkiego referatu z 
treści dalszego ciągu, gdyż to naturalnie w 
niespełna 100 wierszach zupełnie jest niepo­
dobieństwem ! Autor zapewne do takiego 
traktowania, a raczej znęcania się nad po­
wieścią nie dał p. H. autoryzacyi. Oto spo­
sób zapoznawania publiczności niemieckiej z 
arcydziełami polskiemi I

R ada p ań stw a ,
(Telegr. „Gaz. Nar.")

Wiedeń d. 1 g ru d n ia . 
Na w czorajszem  posiedzeniu  Izby  

posłów toczyła się dalsza dyskusya ge­
neralna  nad  upaństw ow ieniem  czesne­
go. Przem ów ienia mówców, szczegól­
nie P ię tak a  i Suessa u trzy m ały  się

szkodą galicy jsk ich .
W iedeń  d. 1. g rudn ia.

Ks. E rn e s t W indischgraetz, p o ru ­
cznik  a r ty le ry i ze Lw owa, k tó ry  z le ­
karzem  Maade w yjechał do Korsyki, 
został w V izzavona p rzez bandytów  
obrabow any.

Sofia d. 1. g rudn ia.
Szefowi generalnego  sztabu  Iw ano­

wi poruezono tym czasow o k ierow nic­
tw o m in isterstw a wojny.

R ezu lta t w yborów  je s t  ju ż  praw ie 
we w szystk ich  okręgach w iadom y. 
Ogółem  w ybrano zaledw ie 20 opozy- 
eyonistów , żadnego jed n ak  z prze- 
wódców opozyeyi. W szystkich  m in i­
strów  w ybrano ponow nie. Pom iędzy 
w ybranym i zn a jd u je  się tak że  dwóch 
socyalistów . Z w y ją tk iem  w S taraza- 
górze i T ym ow ie w ybory  p rzeprow a­

dzone by ły  spokojnie bez w iększych 
zam ieszek.

Berlin d. 1. grudnia.
B ism arkow skie N em ste Nachrichten 

p i s z ą : N iektóre zag ran iczne pism a
tw ierdzą, że m iędzy  A ustryą a Rosyą 
is tn ie je  ta jem ny  układ . Nie dziw iliby­
śmy się w cale praw dziw ości tego 
tw ierdzenia, tern bardzie j, że n ie  je s t 
to  an i p ierw szy  an i o s tą tn i ta jn y  u- 
kład m iędzy  A ustryą a  Rosyą.

Berlin d. 1. grudnia.
W edle w iadom ości z W arszaw y na- 

deszłyeh, stan  zdrow ia Szuw ałow a po­
gorszył się. Prof. B ergm an telegrafi­
cznie w ezw any został znow u do Szu­
wałowa.

B e r lin  d. 1 g ru d n ia .
W re ich s tag u  rozpoczęto dyskusyę 

budżetow ą. F n tz e n  z cen trum  i R ichter 
w ystępow ali przeciw  w szelkim  żąd a ­
niom  n a  now e ok rę ty . R ich ter w p rz e ­
m ów ieniu  swem w spom niał o u stąp ię  
n iu  B ro n sarta  i zauw ażył, że h isto rya 
gab inetu  wojskow ego je s t  h is to ry ą  cią 
g łyeh  in try g  i zakulisow ej po lityk i na 
prusk im  dw orze.

Kanclerz H ohenlohe odpierał zarzu 
ty  R ich tera  przeciw  gab inetow i w oj­
skowem u.

Hamburg d. 1. g rudnia.
S tre jk  robo tn ików  portow ych w zm a­

ga się i obejm uje już 13.000 ro b o tn i­
ków.

R zym  d. 1. g rudnia.
Izb a  z b ra ła  się w czoraj. Rudini 

p rzed łoży ł u staw ę o p rzyznan ie  księ­
ciu Neapolu apanażów  m iliona lirów  
rocznie, p rzyczem  zauw ażył, że król 
postanow ił z lis ty  cyw ilnej sum ę tę 
skarbow i p ań stw a  zw racać.

N astępnie rozpoczęła się debata 
nad  in terp e lacy ą  w spraw ie a fry k ań ­
sk iej. R udini odpow ie dopiero na na- 
stępnem  posiedzeniu.

R zym  d. 1. g rudn ia.
Na ta jnem  konsysto rzu  zam ianow ał 

papież k ardynałam i P ie rc ttieg o  i P ri- 
sco.

R zym  d. 1. g ru d n ia  
Półurzędow a Agenzia Italiana  po­

w iada, że w razie gdyby  się parlam en t 
zgodził na  za trzym an ie  ko lonii a fry ­
kańskiej w form ie dzisiejszej, trzeba- 
by  n a  n ią  łożyć 40 m ilionów  franków
rocznie.

P a ry ż  d. 1 grudnia.
W Izb ie  depu tow anych  socyalisty 

czny dep. Jourde zażądał n a tychm ia­
stow ego uw oln ien ia  deputow anego 
C hauvin, aresztow anego w Carm aux. 
M inister spraw iedliw ości odparł, że 
C hauyin schw ytany  został in flagranti 
ale jeżeli Izba uchw ali w strzym anie 
śledztw a, rząd  zastosuje się do tego. 
Izba uchw aliła  295 głosam i przeciw  
75 w niosek Jourdego .

N astępnie prow adzono dalszą dy 
skusyę budżetow ą. W niosek o w ypo­
wiedzenie konkordatu  Izba odrzuciła.

Paryż d. 1. g rudn ia .
Rozpuszczona p rzez  „R osyjską A- 

jencyę T eiegr.11 wiadomość, że Faure 
w kw ietn iu  odda w izytę carow i, je s t  
ty lko  w arunkow o praw dziw a. Ma byó 
fak tem  , że am basador francusk i hr. 
M ontebello jeszcze przed wyjazdem  
na u rlop  na audyency i zapy ta ł cara, 
czyby m u y/izyta F au ra  na  wiosnę 
była p rzy jem ną. Cąr nie m ógł ja k  
ty lk o  w yrazić  sw oją radość z tego 
powodu, do czego też carow a m atka 
się p rzy czy n iła  Żeby je d n a k  Faure 
m ógł w ro li p rezy d en ta  F rancy i w y­
jechać n a  granicę, na  to po trzeb a  zm ia­
ny konsty tucy i.

Carmaux d. 1. g rudn ia.
D eputow any C hauvin został w ypu­

szczony z a re sz tu  śledczego.
H arannah d. 1. g ru d n ia

P ow stańcy w ysadzili dynam item  
pociąg wojskowy.

Nowy J o r *  d. 1 g rudn ia.
W S tanach M ississipi, M issouri, a 

szczególnie M innesocie, Dakocie, Mon­
tan ie  i Idaho  szalały okropne zaw ieje. 
G dzieniegdzie spadło śn iegu  n a  5 m e­
trów . Koleje albo ustały , albo w ielce 
się spażniają . Do tego  p rzy b y ł s ilny  
m ró z ; w iele ludzi, a  zw łaszcza b y d ła  
w polu poginęło.

Wiadomości giełdowe
Wiedeń dnia 1. grudnia. Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
361’62, Kredyty węgierskie 398 50, Union- 
bank YSS-—, Landerbank 244-25, staatsbany 
345,37, Lombardy 93 25, kolej północno- 
wschodnia 238 50, tytoniowe 150‘—, Rima 
233 50, Ałpiny 83 80, renta majowa 101 25. 
losy turec. 4910, Marki 58'87.

B e rlin  dnia 1. grudnia. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano: kredy­
ty 227 — (361*76), staatsbany 146-90 
(345‘22), lombardy 40 25 (94T6).

F ra n k fu r t  dnia 1. grudnia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 305-88 (.361-42), statsbany 29162 
(345-— ), lombardy 8T75 (94-07), alpiny 
15710 ( -  - ) .

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­
deński paritat.

— W iedeń  1. g rudn ia . (Telegram  
Oaz. N ar.) Dzisiaj o godź. 2. m inu t 
10 w południe notow ano na g iełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  362-— , węg. zakład 
kredytow y 399- — . aag lobanki 153-25, 
lenderbank i 244‘50, koleje państw ow e 
346'25, elbethal 269* - akcye ty to n io ­
we 150-— , alp iny 84‘30, losy tu re c k i’ 
48 90. unionbanki 285-75, rub le  127*75.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 1 grudnia.

llotel Żcrża. W. Merejowa z Hłubo- 
boczka, T. Komarnicka z Jarosławie, T. hr. 
Dzieduszycki z Niesłuchowa, St. hr. Komo­
rowski z Siekierczyc, J. Wielowiejski z Ole­
jowy, T. hr. Romer z Krechowa, St. Sozań- 
ski z Sozania, P. Szymborski z Krakowa, 
T. Studnicki z Kormanic, B. Berzewiczy z 
Tarnopola.

Hotel Metropol (Fańska l. 1) wła­
sność K rzysztofa Janowicza: J. Serwa-
cki z Przemyśla, J. Dziewoński z Wieliczki, 
M. Kostecki z Rawy, T. Jaśkiewicz z Ra 
dzieehowa, E. Pillersdorff z Wiednia, A. 
Aichmiller z Stryja, M. Kahane z Tarnopola, 
K. Raszewski z Hassowie, F. Matusiewicz z 
Berlina.

i -■ reaakej> nie cdpow-.it-.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold ScMleuberg
b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej 
prof. Chrobaka we Wiedniu, b. asystent 
król. kliniki chirurgicznej prof. Mikulicza 
we Wrocławiu, b. lekarz kliniki chorób we­
wnętrznych grof. Nothnagla we Wiedniu 
osiadł we Lwowie i  ordynuje przy 
ni. Kopernika 1. 32 od 3 —5 popołudj 

Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie.

TEATR Hr. SKARBKA.
We środę dnia 2. grudnia 1896. 

po raz pierwszy

„ £ r e w  n io  w o d a “
kmnedya w 6 odsłonach Ź. Krzywdzica. 

Osoby :

BPBferFW^an—  UH  ................. •jW—aw** UMI

Wanda pni Stachowicz
Buława p. Woleński
Zygmunt Zyzio p. Żelazowski
Zegżda, jego wuj p. Chmieliński
Drews p. Hierowski
Zenobia, jego siostra 
Dr. Obetkała, lekarz i

pni Bednarzcwska

przedsiębiorca pogrze­
bowy p. Feldman

Orii p. Walewski
Karolka pna Rybicka
Białka pna Czaplińska
Mina pna Jankowska
Dina pna Gromnicka
Kostusia pna Wysocka
Piotrusia pna Wolska

Rzecz dzieje się za naszych czasów.
Początek o godz. 7 wieczorem.
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powieść współczesna

z niemieckiego.

(Ciąg dalszy.)

K urtyna była spuszczona; fo r te ­
p ian  u su n ię ty  pod ścianę, n a  środku 
soeny ustaw iono w półkole m ały gaik  
% szerokolistnyoh kw iatów , m iędzy 
k tó ry m i palm a w ysokim  szczytem  swo­
im  królow ała.

U dw u naroźnyoh d rzew ek przy- 
m ooowana była k u rty n a  w ten  sposób, 
że pooiągnięoie szn u rk a  mogło każdej 
ohwili scenę odsłonić lub zasłonić.

L ena chw aliła bardzo gustow ne u- 
raądzen ie  i u staw ien ie  szlachetnych 
roślin , a Betsy, w k tórej zaw rzała 
k rew  tea tra ln a  i naw yczki, pa trzy ła  na 
publiczność p rzez dziu rkę  w k u rty n ie  
i półgłosem  robiła uw agi:

— A... i te n  je s t  i ta  p rzysz ła  ta k ­
ż e ..  oh! jak że  się śm iesznie w ykuku- 
ryozy ła  pan i asesorowa... p a trza j no 
kochana 1

Ale Lena w róciła do swoich dziew - 
oząt wołając, że czas najw yższy  n- 
kładaó obraz, a baronów nej jeszcze 
nie ma.

Już i Holm zjaw ił się i szep ta ł coś 
pochlebnego każdej z pań. W reszcie 
za trzym ał się koło D oroty, k tó ra  na 
każdy sposób urodą przew yższała 
w szy stk ie ; rozpoczął cichą rozmowę 
z p iękną dziew czyną, k tórej tw arz 
prom ieniała  coraz bardziej pod w ień­
cem w inogradu  i błyszczącem i oczym a 
z dziw nym  w yrazem  w odziła po salo­
n ie  ja k  sarna  ścigana ze wszech stron.

L ena chciała ju ż  grom adkę swoją 
w yprow adzić n a  scenę, g dy  drzw i się 
szeroko rozw arły  i w płynęła Sydonia 
ow in ięta chm urką gazów , w śród k tó re­
go w ąska je j tw arzyczka w yglądała 
z pod djadem u gw iazd n ie bez pew ne­
go w dzięku, ilo że c etnnęm  zarysow a­
niem  dodała oczom in teresow nego w y ­
glądu, a na zw iędłe policzki karm in  
rum ieniec w yw ołał.

Lew ą ręk ą  sparła  się n a  ram ieniu  
E rka, k tó ry  prow adził j ą  z tak  pow a­
żnym  w yrazem  tw arzy , ja k i z u roczy­
stością przedstaw ienia w cale n ie lico­
wał ; w prawej n iosła o lbrzym i b u k ie t 
żółtych róż.

— D aliśm y czekać n a  sieb ie? — 
zaw ołała. — D obry dzień, szanow ni 
państw o. Spóźniliśm y się z w iny ekw i- 
pażu, ale ju ż  jesteśm y. P atrz  pani,

panno V alentin , ja k  cudow ne róże 
p rzyn iósł mi pan  von Friesen. N atu­
ra ln ie  n ie tu te jsze , zam ów ił te leg rafi­
czn ie z L ipska. R ozrzu tn iku , psu jesz 
m nie pan. Czy nie zechcesz pani użyć 
je  za w zór do stu d y u m ? Tak, ale ja 
ich n ie  dam nikom u, nie w olno ich 
dotknąć... o ! jak że  pięknie w yglądają 
panienki... Zaćm ią m nie całkow icie, ale 
nie w olno oddaw ać się próżnym  egoi 
stycznym  m yślom  o sobie, gdy  się roz­
chodzi o dobre dzieło... Ah 1 pan Holm, 
dobry wieczór.

Zimno i w yniośle skinęła głową.
— Pani 1 najw yższy  czaB — rzek ła  

Lena, zb ierając w szystk ie  siły, aby za­
panow ać nad  sobą — cały te a tr  je s t  
p rzep ełn io n y ; księstw o są ju ż  także 
w dw orskiej loży.

— T ak? więc chodźmy. B aronie 
F riesen, zechciej pan  potrzym ać m i bu ­
kiet, hrab io  Holm, będziesz tak  łaskaw  
podać m i róg  obfitości. P ięknie to  je s t, 
ale w ieniec by łby  ty siąc  razy  p ię­
kniejszy .

W kilku  m inu tach  obraz b y ł u ło ­
żony, gdyż n a  próbach ju ż  w skazano 
m iejsce każdem u.

Zasłonę w ew nętrzną zsunięto , k u r ­
ty n ę  podniesiono i poeta w ystąp ił, 
skłonił się na  praw o i na  lewo i po ­
czął bezdźw ięcznym  grobow ym  głosem  
recytow ać p ro lo g :

„Des Jah res  holde K in d er:

Lenz, Sommer, H erbst u nd  W inter..."
Publiczność p rzyzw yczajona była 

do jeg o  poezyi i do jeg o  deklam aeyi, 
a g dy  na koniec odsłonięto żyw y o- 
braz, spektatorow ie w padli w zachw yt, 
i rozległ się huk  o k lask ó w ; obraz o d ­
słonięto jeszcze  po raz drugi i trzeci, 
a poeta za każdym  razem  ukazyw ał 
się na scenie, zg inając w ukłonach swą 
d ługą figurę na  praw o i n a  lewo.

Im ię L eny rozbrzm iew ało  rów nież 
w am fitea trze w śród hałasu  oklasków; 
w iedziano, że ona ułożyła cudny obraz, 
ale a r ty s tk a  nie stanęła  na  o tw arte j 
scenie m imo w ezw ań S teinbacha. Sie 
działa za ścianą z zieleni, w raz ze 
swojem i uczennicam i, k tó re  obrały  to 
m iejsce, aby pom iędzy liście i krzew y 
dojrzeć i usłyszeć w szystko. Holm sta ł 
za nią i złośliw ą uw agę zrobił do 
E rk a :

— Jak że  to  w szystko  obm yślane 
poetycznie 1 góru je  jed n ak  ten  poety ­
czny pom ysł, że w każdej porze roku, 
ja k  ich je s t  cz tery , może n adarzyć się 
sposobność i po trzeba, aby  kobiety  
bra ły  d ary  z rogu  obfitości sypiącego 
swe bogactw a n a  dochód „m łodych 
m atek".

E rk  aż do te j chw ili u s t n ie o tw o­
rzył, a i teraz  ru szy ł ram ionam i i od­
w rócił się. W łaśnie nadp łynęła  Sydo­
n ia ;  zd ję ła  djadem  gw iaździsty , odło­

ży ła  ró g  obfitości i cichym  szeptem  
w y rz e k ła :

— Teraz n a  nas k o le j! Mam s tra ­
szną trem ę. Ale jeże li pan w iernym  
mi zostan iesz! podaj mi pan talizm an... 
moje róże.

W zięła go znow u pod ram ię, u jęła 
bukiet i w itana oklaskam i zjaw iła się 
na scenie w ychodząc z za krzew ów  
palm  i laurów  i s tając na  podjum  obok 
fortepianu, k tóry  tym czasem  na śro­
dek w ysunięto. Skłoniła się, z udanem  
zakłopotaniem  odłożyła buk ie t na for­
tep ian  i w zięła z rąk  E rk a  n u ty .

I  do tej a rty stycznej po traw y  byli 
poczciwi B lendheim ’czycy p rz y w y k li; 
ale dziś p rzyby ł do niej szczególn iej­
szy p ieprzyk  w postaci m łodego w spa­
niałego m ężczyzny, k tó ry  m iał akom ­
paniow ać. Szm er najrozm aitszych  uw ag 
przebiegł zg ro m ad zen ie ; czem u m a 
tak  czarną  m inę?... zapew ne to  szyk 
najw iększy... chce pokazać, że n ic  mu 
nie zależy na oklaskach, ale rozum ie 
sw ą rzecz... przecież to  oałkiem  in a ­
czej n iż akom paniam ent B ianchi.

Po pierw szej jak  i po d ru g ie j p ie ­
śn i huczne g rzm oty  o k la sk ó w ; E rk  
n ie  zm ienił w yrazu  tw arzy, a  baro­
nów na ja k b y  um ierając z w dzięczno­
ści, k łan ia ła  się n a  w sze strony . Ale 
zaraz zw róciła się do F riesena s to ją ­
cego p rzy  fo rtep ian ie  z tak  w yrazi­
stym  ruchem , jak b y  chcia ła  pow ie­

dzieć : Jem u należy podziękow anie, on 
to spraw ił, w szystk ie  moje w ieńce j e ­
m u do stóp ; . .  A potem ... gdy z rąk  
jeg o  w zięła nu ty , szepnęła słowo, k tó ­
rego n ik t n ie dosłyszał i błyszczące 
oczy u top iła  w nim  z takim  w yrazem , 
że w szystk ie pierw sze am an tk i m ogły 
od niej się uczyó.

On w idział to w szystko, a gn iew  
w ew nętrzny  szalał w  je g o  p iersi, że 
nie m oże w ybuchnąć śm iechem  szy- 
derozym  i głośno zaw ołaó: „D arem ny 
trud , łaskaw a p a n i!“ Nie m ógł przecież 
na  scenie zrobió aw antury , ale niech 
ty lko  przebrzm ią tony  te j piosenki... 
ile ty lko  przyzw oitość pozwoli, będzie 
w yraźnym  i o tw artym .

Z za lasu tro p ik a ln y ch  krzew ów  
prócz innych  obojętnych  w idzów  p a ­
trzy ło  na  tę  scenę dwoje oczn, k tó re  
z resz tą  zazw yczaj ta k  jasno  i w y ra ­
ziście oceniały rzecz i ludzi i te raz  
z resz tą  g rę  te j laleozki śpiew ającej 
należycie zrozum iały, ale... n ie w idzia­
ły  tw arzy  i nie zrozum iały  uozuó m ęż­
czyzny stojącego ja k  autom at.

(C. d. n.)

p o l e o a
i * o b ó t  9 r i H f o i B j p e h  i

ł e l l c l n a  w y  b p i r » e ,  « i i

m  m :  u t L  o £ j  » ■  j ^ u ] »

Lwów, ulica Halicka 1.14.
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Nakładem Księgarni katolickiej

Dra WŁAB. BIŁKOWSIEGO
w Srako le  

wyszło już s z ó s t e  wyd inie dziełka
O. B e r n a r d a  Łubieńskiego

R e d e m p t o r y s t y
pod ty tu łem :

NoioDia laittmissa
do Najświętszej Maryj Panny 

Nieustającej pomocy.
W ylanie to, powiększone Ms~ ~wietą. 

L itanią  i Hymnem do Matki Boskiej Nie­
ustającej Pomocy, wyszło w dwóch edy- 
cyaeh: -) n» papierze białym z obrazkiem 
drzeworytowym, pięknie kartonowan" w ce­
nie 25 cen tów ; b) z obwódkami różowemi, 
z  prześlicznem a baru^o wiernem wyobra 
żeniem Kątki Boskiej Nieustającej Pomocy, 
w  kolorach, w oprawie bardzo elegancki-H, 
w płótno angielskie (różne kolory) z wyci­
skami złoconemi, brzegi złote, w cenie 50 
centów; z rzesyłką o 5 ct. więcej.

H a jle p s ie

^ a n a r k i
śpiewaki harceńskie

śpiew ają w dzień, jakoteż wieczo­
rem przy  świetle. T ylko krotki 
czas do nabycia w hotelu E u ro ­
pejskim plac M ary ack i, H. Brei- 

tenstein  z gór hureenskich.

Towary !1

i owoce południowe
w na jp rzed n ie jsze j jakości

w haadlu 7920

l  itrtiiiica we L? m
D R O B N E  O śiŁ O N Z E Y lA  p o  I r t .  od wy«*«'łB

WY ŹTM A CZK I z walcami gumo^emi 
do wykręcania bielizny p j  i i i .  K-T— , 

14- _ ,  15-- ) 16-50, 18 — i 20-—, Magle 
pokojowe po zł. 24*— i 35 '— poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żi-lazny we Lwowie, 
plac Kapitalny 1 (n ap rzec iw  katedry).

A RTY STYCZNY  Z a k ła d  ry tow n iczy
A Z igm anna, Lwów, Sykstuska 14 

Wykonuje najtaniej: Stam.iilie metalowe 1 
kauczukowe, monogramy, herby, marki 
pieezątkowe, sztamie, klisze i cyzylaeye, 
jak najdokładniej i na czas oznaczony.

Rę k a w i c z k i  gi ace dnńskie i siruie, 
wychodzę, z prapia jak nowe (jeśeli 

nie są przepocone), oraz pranie przi ście 
ra d e ł, poduszek i spodeń skórzanych, 
przyjmuje i wykonuje jak najstaranniej 
Józef Klimek, Lwów, Batorego 2.

FU TRA , paltoty, serdaki i wszelką g a r­
derobę męską i damska kapuje, sprze­

daje i wypożycz- Handel Jaszezyszyua. 
Teatralna, Dom Narodny. 378

PROŚBA. W pokorze podpisana wdowa 
po dyetarynszu udaje się z prośbą do 

litościwych serc współczujących matek i 
prosi o względy nad sześeiorg-em urobnyeb 
dzieci, które pozostały bez opieki i pomo­
cy, gdyż matka nieszczęśliwych sierót tak­
że jest obecnie chorą, a więc nędza i roz­
pacz zawładnęła nad tą rodziną znędznia- 
lą , przeto udaje się z piośbą do łaskawych 
i* litościwych osób o pomoc. Z głębokim 
szacunkiem E lż b ie ta  kórsf^a Przemyśl, 
trak t W ęgierski, ulica Kaeiubka tylna 6.

M o c l n  świeże d e s e r o w e  przesyłam 
B I u M  w 5-kilowvch p . czkach opla 
tnie za zaliczką po złr. 4-"t0. S. M aile., a  
w Nowem Siole koło Stryja. 382

PREM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego sa wszędzie do nabycia.

Lwów, ul. Karola LMwiia 29
Skład wszelkich

iM v unflołigoyifi.
Przedsiębiorstw o robót b e t o n o ­
w y c h  i k r y c i a  d a c h ó w :  papą 
ogn io trw ałą , dachów ką, łupkiem  
szląskim , francuskim  i angielskim  

i cem entem  drzew nym
(Holzeem ent). 8185

Ceny mdżliwie najprzystępniejsze.
T elefon  N r. 460.

V a n n z y e l» lb ą  P o lk a ,  dyplomowana 
biegła zupełnie w franeuekiem, liemiec- 
kiem, nankac-h ścisłych i muzykalna

f f a a o z y c l e l k a  F r a n c u z k o .  (Pary-1 
żanka) doskonała w muzyce.

B a u o z y c l e l k ! N ie m k i ,  z rozmaitym 
stopniem wykształcenia.

B o n a  A n g i e l k a  z kilkuletnią prak 
tyką. — Łaskawe zgłoszenia p-zyjmuje :

Biuro nauGzycieiskio
pod kiernnkiem nauczycielki

A. KOCZOROWSKIEJ
w  Poznaniu, św. Marcin 63.

PK O N O M  żonaty, w sile wieku, uzdol- 
t t  niony w swoim zawodzie, hodowca koni, 
bydła w uprawie roli, posiuk’je posady 
przy większym skarbie od 1. stycznia lab 
od 1 marca 1897. Poste restante — Knia­
żę — Tomasz Pepłowski.

JANA HOFFA PREPARATY SŁODOWE
ć L I s l  c ł a . o r 3 r c ł i  i 1277

szczególnie w  chorobach piersi, płuc, krtani, kaszlu, chrypce, influency, niedokrewności, błędnicy, żołądka i uciążliwościach hemoroidalnych, jakoteż 
zaburzeniach nerwowych i ogólnem osłabień,,i jako znakomity środek dyetetyczny od lat 50 uznany i przez lekarzy polecony.

Do nabycia w aptekach, w w iększych diogueryaeh  i handlach korzennych, jak o też  w prost u :  Jana Hoffa, C . k. nadwor. dostawcy, Wiedeń, I. Graben, Braunerstrasse 8-
^ r o s t m k t y  i c e n n i k i  g r a t i s  i  f r a n c o

i nnn nieklejonych z d oskona łe j
■ U U l f  fran c u sk ie j hi hu, si po / ł r .  1 i 

w yżej, polec-a fa b ry k a  F. Niźałowski Lw ów  
P rzy  odbiorze 5.000 sz tuk  , p o czta  franco.

S C  na ^on'e » własnego wyrobu
z owczej wełny, duże, moc­

ne, grube w pasy pąsowe z czarnem lui. 
żółte z czarnem, po zł. 6 50 sztuka sprze­
daje Dwór Łapszyn —  Brzeźany.

KoresDondencya pryw atna
po 3 ct. od wyrazu,

P rzy sz ło  dop iero  w  n iedzie le  , d la ­
tego  n a  pon iodzia łek  b y ło  n iem ożli- 

*em — proszę w k ró tce  obszern ie  — 
dlaczego ta k i  o s ta tn i

do tysiąoa m orgów obszaru w b li­
skości kolot i większego m iasta. 
Zgłoszenia z dokładnym opi.-u-m przyjmuje 
kancelarya adwokatów Dr. W, BHabana i 
Dr. A Vogla we Lwowie, ul. Kopernika 

1. 7, I, piętro.

Stalowe H-odcyle
zawsze ostre'

^ałt-zyre stąpnięcie niemo­
żliwe, jedynie 'praktyczne 
na wszy.tkie gładkie po­
wierzchnie. Cennie i św a- 
deetwa darmo i franco. U
Kaszab & Breuer

fabryka Bodltow dla koni 
B udapsst, Eotvosgasse 42
i we w szy stk ich  lep szy ch  m ag azy ­

n a c h  że lazn y ch .__________

m iC IS Z E K  DŁUGOSZ
w  Korczynie obok Krosna

poleca 1210

swoje wyroby krajowe

PŁOTKA LNIANE
czysto  b lichow ane , 

od najc ieńszych  do na jg ru b szy ch .
Stołową bieliznę, obrusy, serwety, 
chusteczki do nosa, ręczniki, dym ­
k i, wyroby adama^zkov e , płótna 
zegeltuchowe na letnie ubrania 
ścierki i t. d. Próbki na żądanie. 

Ceny zniżam o 50 ct. na każdej sztuce.

Kupujemy i  sprzedajemy wszelkie papiery wartościom e ja k :

renty państwowe, Ksiy zastawne, akcye, 
losy, monety zagraniczne

p o  n a j n m i a r k o w a ń  s z y c h  c e n t a c h
Polecamy

■ »  JEB. V H  fis w
na losy do najbliższych ciągniei,

O R Y h li f  l L b E  I  O SY
pojedyncze lub grupami  r a  spłaty miesięczne jak naj taniej ;  poj 
złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHELLENBERG & KREYSER
Lwr *■' p iec  Hitlkiti S.

NOWY WYNALAZEK

“ r IX0RA
ED. PINAUD
Mydło..........................h l’IX0RA
Essencya dla chustek h l’IX0RA 
Wodatualetowa. . . .  ó l’IXORA
Pomada....................... a l’IX0RA
Olejek..........................& l’IX0RA
Puder ryżowy ó l’IX0RA
Kosmetyk................... O l’IX0RA
37, Bont1 de Strasbonrg, 37

PEBFUMEBYĘ PIN A UDA
syrzedaje po cenach fabrycznych

S. PIELECKI i S -k a , LW ÓW
główny m sgtzyn broni, (i rfumeryi, rowe­

rów i przyborów uniformowych.

i n

99 1218

z M&&rr zy im  J u liu sza  drossegfo
(założony w r. 1859) w  Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

Herbata Lian Sin .
„ Lian Pin .
„ P . Putschew
„ Aromatyk .

O kruchy herbat Nr. 1 
». Nr. 2 

najlepsze

Abdul Keriir
Lwów, Marsla 1.2B

stare materye na żupany w  prze­
różnych deseniach, hroń i  antyki 
Tylko prawdziwe perskie i  tu-' 

reckie w yrohy. 1210

zł. 3 60
„ 4 -
„ 5‘-  
„ 6 -  
„ 1 4 0  
» 1-60 
•  8 ' “

Herbata wyborowa w  pięknych y2 funtowych ruskiej wagi puszkach blagza 
? nych u skiewski h z kluczykiem  do zam ykania "n zł. 2 ‘— i zł. 2 50.

Do nabycia we wszystkich głównieis syeb h ndlach.
We Lwowie n A. S zkow rona, plac Maryacki i  n Wład. Bażanta, ni. Halicka.

Herbata Gospodarska . .
„ Czarna . . . .
n n lepsza
„ Nenhao . . .
„ V toria . . .
„ Familijna wyborna

zł. 1-60 
.
* z-40 
„ 3-80 

3-20 
„ 3 40

Biuto Imprcssa d- łosi : 1291

Y a K u j ą  p o s a d y :
a) Zaw iadow cy fo lw a rk u ;
b ) R a c h m is t r z a ?  ( b n c h h a l te r a )  i
c) K o n tro lo r a  w y k s z ta łc o n e g o  i 

p r a k ty c z n e g o  r o ln ik a .
Św iadectw a uprasza się tylko 

w odpisach przedkładać, gdyż nid 
będą zw racane. Adresować : Zarząd 
dóbr Ostrów poczta T arnopol.

E f  ’o l y |
1864. gP a c l i o l e k

Rok założenia
Pierw sza węgierska fabryka szaeei, ostróg | 

i przyborów  do szermierki
■w Budapeszcie

ab ry k  ; Y II . B a lassa  u te z a  5. G łów ny .sk ła d  : IV . j 
K o ro n ah erczeg  utc/.a  10. F i l ia  : Y I I I .  t i l lb i  n t.  6(1 
Po leca w ła sn e  w yroby  szabel d la  oficerów , fa r in accu . 
tów , w e te ry n a rzy , tudz ież  w ęg ie rsk ie  galow e w raz i 
z p rzybo ram i. A ng ie lsk ie , f ra n e n s  ;ie i  w ęg ie rsk ie  | 

p rzybo ry  do sze rm ie rk i.

Naprawy wszelkiego rodzaju przyjmują się.

MAGAZYN FUTER
BRACI WROŃSKICH

w e  L w o w ie ,  ni. T eatra ln a  l ic z b a  5
MEDALj

SREBRNY
MEDAL

SREBRNY
(naprzeciw kościoła katedralnego) 

polecają po cenach najprzystępniejszych swój obficie zaopa­
trzony  m agazyn  futer, tak  gotow ych jak też  i skóry  po jedyn­
czo, oraz i m aterye na  pokrycia fu te r w w ielkim  w yborze. 

C erniki na żądanie franco.

Papier listowy 
C h o d n ik i ^  Koperty

kokosowe i ceratowe, 

L i n . o l e T j a . r t t - ,
8070 d o s t a r c z a

W
l ,  7t I

| U

poleca

CIOPP
Ż ó ł k i e w s k a  ! .  2 .

dla obrotu handlowego

J .  J L .  B A Y E R ’A

®  K O L W

P L A K A T Y
E T Y K I E T  Y

KOLOROWE DRUKI 
artystycznie wykonane.

Zakład przem ysło­
w y ula 

druków I papieru.
W zory 1 cen n ik i 
gratis i franco.

Cenniki odwrotną pocztą.

S ł a b o ś ć  m ę g b *
skutki szeeególniej t o j n y e h  g-zeehów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- _ 
nąe, poucza jedynie w licznyeh wyda- { 
ntach rozpowszechniona książka ilustr.:

O D rji R e la a ’a 7754
chrona własna

Cena wydania polskiego : 1 złr.
Cena wydania niemieck, go 2 złr,

Tys ace znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swyeh cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł e  m ę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
nalezytości, otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa R.
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Le i p z i g ,  Neumarkt 34) w Niemczech.

U ajlep sze p ióra  s ta lo w e  
C arl K uhn &  Co. m  W ien

N r .  6  S t e p h a n s p l a t z  N r .  6 .  1042

1 "  • — Założony w r . 1843. a a s a a a a

Do nabycia w handlach papieru i przyborów do pisanin.

Wstrzykiwanie 
i pigułki

nadlekarza sztabowego Dr. Mullera, 
d l i  s ta rrzy ch  1 m łodszych m ężczyzn 
najlepiej zastępują kopaiwę kubeby, per­
ły santałowe itd. zawsze do nabycia 
Nr. I na świeżo powstałe e ierp ienu  
zł. 1*60, Nr. 2 n.e zastarzałe chronicz­
ne cierpienia zł. 2'50, wraz z opakowa­
niem o 25 ct. więcej w S t. Ge >rgs- 
A p o th ek e , W ien , Y/2 W im m ergas^e 
33, dokąl wszystkie pisemne zamówię- 

n a adresować należy.
P roszę  og łoszenie przechow ać.

S ład « e  i .n o w ie  w aptece p. Ml- 
k o la s rh a . 1191

8S ch erm g a  w in o  ,9Couduraug^o“ |
 używa się w nowszych ezasach z wybornym skutkiem jako środek uśmierzają- H

ty przy chronicznych cierpieniach żo łądka, katarze żołądkowym i kurczach
żołądkowych.

S ch erin ^ a  e s e n c ja  p ep syu ow a
wedle przepisu tajnego radcy prof. Dr. 0. Liebrelcha usuwa w krótkim czasie 
niestrawność , zgagę, skutki nieumiarkowania w jedzeniu i piciu i zaleca sie 
przedewszystktem paniom i panienkom , które w skutek błędnicy, histeryi itp 

stanów cierpią na osłabienie żołądka. 7937

SoheringA  O-runę A potheke, B erlin  N.
Skład dla Anstro-Węgier w» wszystkich aptekach i większych drogceryaoh.

a  c *  J»  J Ł J b a A ,  ^  * . w . M. «  . M j ł _  j x. . u  a  gUJ*.
' T r ^ T r T r  W  "  f  f  T F V > ;

Ł

■  ■  c■ ■ a a  »
Tylko prawdziwe

jeżeli na etykiecie każdego pudefka_ wy­
drukowany jest o r z e ł i firma A .M o l l .  ®

M olla proszki Seidlickiesą niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
■* robom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

F z ls s y w e  w y r o b y  będą b» d o w n ie  śc ig a n e . 
C ena z a p le o sę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e lk a  1 z łr .  w a lu

" ■  T y lk e  prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plom t c iwianą „A. Moll“. 
■ w dka francnsl i i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, suzególnię jako środek uśmierzający
; ■  do w e T a ^ a  prze J r r w a u i u  w członkach i inuym 'p r .y p ik o m  powstałym, skutkiem zaziębienia, działa wzmaemająco

■  na muszkuły i nerwy.
nauiu »» v“* ” ——*“*• * “j  ™ i j i—— t PT_ - , »
C ena o ry g in a ln e j p lom bow anej flaszki 90 centów

*
Głów ny skład w ysyłe k u A. MOLL c. k. dostaw cy nadwornego, Włedafi, Tuchiauben.

| U p r r s a a  się P. T. Publiczności wyraźnie żądaćpreparatów  MOLLA i te tylko p rz jj- 
ać, które opatrzons są m arką ochronną i podpisem. - ■  754»m ow

SKŁADY WE LW OW IE: J . Beiser apt.; Z. Rueker api.; 8t. MarLiewii

■ ■  ■  ■

i t t i ń o r  w y m ia n y
. p i l e .  a t c ń i D  M U  l i i e t e e a i e

kupuje i sprzedaj*

‘rodzaju papiery i monety
po karate dziennym  nsjdok l. dnlejszysn, nt® licsąo 

żadnej prow lzyl.
Jako dobrą i pewną lokaoyę poleca:

lis ty  hipoteczne 
$'•/» jłsty  hlpotoezne prem iowane 
4' „ Wfity hipoteczne koronowe 
im  listy  Towarz. kredytow ego ziemskiego 
i 'h ‘% iisty  Banku krajowego 
4®/a lis ty  Banku krajowego 
5°/c obligacje  kom unalne Banka krajowego 
41/ ,0/o poży czkę krajow ą galicyjską 
4°/a pożyczkę krajow ą galic. koronową 

pożyczkę propinacyjną galicyjską 
& ju »ei;. czkę propinacyjną bukowińską 
4*/ *lo pożyczkę węgierskiej ko le i państwowej 
4*/,*/# pożyczkę prop inacy jną węgierską 
4u/« w ęgierskie o b ligac je  Indem hlzacyjne

^tóre to papiery jakoteż 1 wszelkie renty austryackie i wę- 
u jrskle Kawior wymiany Banku hipotecznego zawaz* ku­

puje I sprzedają
p o  ce raach  D ą Jk o n y e to ie jM y c la ,

(A l Uyoaga :Kantor wymiany Banka hipotecznego przyjmuje od P. T,
i  kupujących czelkio wylosowane, a J u i  płatne m l c j s e o w e  papiery
T  w artościow i tudzież zapadłe knpony za gotów kę, bez wszelkiego
A  potrąeenia, zaś zamiejscowe ,  jedynei za potrąceniem rzeczywistych

kosztów.
■ł* Do efektów, n  których wyczerpały sio kupony, dostarcza nowych
A r  arkuszy kkponowyeh, za zwrotom kosztów, ctói sam ponosi.

+ # • # * &  « f r ł H H K|ł >t 1# 1 ❖ ♦ ł ł + ł ł + ł + f + ł "

J. Macfe’a R eiehenhalskl olejek sosnowy
najlepsza, naturalna, najzdrowsza i tania  perfuroa. Od 35 let zalecany przez naj 
większe powagi lekarskie jako wyborny środek inhalacyjny dla chory-h na szyję 
i piersi, w kaszlach , dy ften i influency itp . Znakomity środek do wcierania po 
zaziębieniu, przeciwko reumatyzmowi itp. W oryg nainyah flaszkach po 60 ct. 
do nabycia w drogueryacb, aptekach i składach perfum. Na żądanie wysyłamy 
podziękowania i świadectwa J. M ack, Bad Relchenhall, pierwszy i najstarszy

skład tego artykułu. 1276

W ydawnictwo HIPOLITA WAWELBERGA.

TRYLOGJA H E M  f f l I E  fICZA:
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2  t o m y
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.WOŁODYJOWSKI1' „ . . W . w i s i i w i i w m  1 t o m
opuściła prasę w taniem ,,J u b ile u B Z O w e m  W y d n ln “ . Cena wszyst­

kich trzech powieści (6  to m ó w )  w księgarniach

P !ę ó  i  p ó ł  K o r o n  (5 */» K o r o n )  
w oprawie o ś m  k o r o n  ( 8  k o r o n ) .

J S U S f t  • p a * 9 E e d a ^ J

1. 3 i« jątek  z iem sk i, pow. Cieszanów 3 kim.  od stbcyi koDjo 
wej 350 n:., » tego 20 m. łąk, 40 m. zapustów ; dług hipot. J2 500 
złr. Oeaa 88 000 zł.

2 l la ją te k  z iem sk i, powiat Cieszanów, składając) się z 2 fol­
warków tj.:

a) 305 m., z tego 210 m. ornej ziemi, 75 m. łąk, a 20 «n. lasu
■szpilkowesjo ;

5] 500 m. lasu, 18 m. pola omegi i 10 m. łą k i ; cena za oba 
folwarki 80.000 zł.

3. Majątek srfemsk S1/* mili od Lwowa 357 m., z tego 255 w 
ernej ziemi, 60 m. łąk, 42 m. lasu, budynki murowane nowe; cena
45.000 złr.

4. M nją‘ek  z iem sk i, pow. Cieszanów 823 m. obszaru, z tego 
218 m. roli, 85 ra. łąk i 520 m. lasu, 15 minut  od stacyi kolejowej, 
młyn, budynki  murowane w bardzo dobrym s tan ie ; cena 80.000 złr!

i n w e n t a r z -  ra <000 sztuk) i krescencyą. Dług Banku hipot. 36.000 zł.
5. MH.iątf k ziem ski, pow. Mościska, 10 kim. od stacyi Sądowa

Wiszuia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego lasu,
dom mieszkalny o 8 pok. z pn., czynsz dzierżawny roczny 2.460 złr!

6 M aj^ tes  ziem ski pow. Stanisławów, ł/, mili od stacyi kole­
jowej 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzowego i 
grabowego. Budynki  w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
rałj ze stawem, inw entarz: stajnia zarodowa 150 sz tu k ; cena
85.000 złr. Dług Banku hipot. 22.000 zł.

7. Folw ark , pow. B reza 15 kim. od stacyi kolejowej 155 m., 
z tego 101 ra lasu szpilkowego i bukowego, z teienem  naftowym 
cena po 110 zł. za morg.

8. F o lw ark , pow. Sanok 165 m. (90 ornej, 40 łąk. 30 lasu ; 
cena 24.000 zł. ’

Bliższyc wiadomości udzieli kancel&rya adwokacka B r. W in­
centego Bałabana i D r. A leksandra Yogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7. I. piątro.

JA K  IH KAfO W ICZ
we L w ow ie u lica  K opernika 1. 3, u lica  H alicka 1. 11 

w K rakow ie S uk ien n ice  1. 20, w Czerni o jc a c h  R ynek 1. 2
p o l d o a

niezawodne 1 niezrównane w ewych skntlctch

® B Y S > Ł ^  0. f i  §  g  !  i] © 3  !
J s U

M ydło b ędźw inow e — używa się przeciw wyrzutom i p in . 
niom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość . . . _ . j a

M ydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcie*zykom ha twarzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . , . . . #

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usnwi wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk — 

M ydło kam forow o-siarkow e — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kawałek .  *jo

M ydło k arb olow e — bardzo korzystnie jest n y ć  * ręce 
twarz,  a nawet całe ciało w czasie epidem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . ,  .gQ

M ydło k a rb o lo w o -p ia sk o w e  do mycia rąk dla n o /lek a­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  __

M ydło k reo lin o w e zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi- 
jie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek . * .85

M ydło siarkow e z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

M ydło siark ow o-sm ołow e. —  Mydło to składa się z 40%  
smoły & 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb.
k a w a łe k .......................................................................

M ydło sm o ło w o -g lleery n o w e składa się z 35% gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowe*.!*. Jako zwykłe nr iło do użycia codziennego,
. est przez swą dosinfekcyjn- ść i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem dc osu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, ja*o to : pla­
go plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka

o lo w e  zawiera 40%  smoły (dziegciu); . w*i 
e, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 

z na głowie — kawałes . . . .  —*80
storaksow e używa się przy uerpieniaoh naskórnych 

rzeważnie przy świerzbach — ki wałek . . — *80
J. lo  tym olow e zawiera 3%  tytoniu — znakomicie oczy­

szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek — *50

85

My
30

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K ob oCkL Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


